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Dalsze sukcesy wojsk włoskich
Marsz ku jezioru Tana. Zajęcie Gondaru.

LONDYN.  P i e rw sz e  dni  b ie żącego  
tygodnia  przyniosły zas ad ni cze  zmiany 
n a  f ron tach  abisyńskich,  szczególn ie  na 
f ronc ie  e ry t re j sk im.  Z włoskich  d o n i e ­
s ień  zda wa łob y  się wynikać,  że tym r a ­
ze m  wszelkie  siły zbro jne  Abisyńczyków,  
zdolne  do s tawien ia  oporu  Włoc hom 
przes t a ły  is tnieć.

Zajęcie Sardo.
P ie rw szym s u k c e s e m  Włochów było 

n ie spod z ie w ane  za jęc ie  stolicy su ł ta na fu  
Aussa ,  Sa rd o  Zm oto ry zow ane  oddzia ły 
włosk ie  zdoła ły  pr zed rz eć  się przez  s k a ­
l istą pus tyn ię  i zająć  s to l icę su ł tan a tu ,  
zdobywając  nową pozyc ję  wypadową w 
s t r o n ę  llnji kolejowej .

Onegdaj ,  jak już wczoraj  donosi l iśmy,  
odnieśl i  Włosi  nowe zwycięs two i to na 
odcinku ,  który z d a w a ł  s ię być na jb a r ­
dziej  zagrożony przez Abisyńczyków,  
mi anow ic i e  między  górami  Amba Aladżi 
a j ez io re m Asi iangi .  Na odc inku tym 
zgro m adz one  zostały wojska abisyńskie  
w sile 40 ,000  ludzi,  w te rn  gwardj i  c e ­
sarskiej  20,000 ludzi Od dz ia ła mi  temi 
dowodzi ł  oso biś c i e  Hai le  Selassie.

Atak Abisyńtzykdw.
Wczoraj  Abisyńczycy  przypuścil i  g e ­

nera lny  sz tur m na pozyc je  włoskie.  — 
Kilka a taków zos ta ło  odpar tych ,  w r e s z ­
c ie  jednak  Włosi  opuścil i  sw e  pozycje.  
Dopiero rzu cen ie  na  linję walki c z a r ­
nych  oddzia łów gen.  Merevigna odw ró­
c iło zupe łn ie  szanse

Z m ę c z o n e  12 god zinnem s z tu rm o w a ­
niem póżycyj włoskich oddz ia ły ab isyń­
skie,  n ęka ne  n ie us tanni e  ogniem artyle- 
rji i Samolotów, nie były w s tan ie  wy­
t rzymać  naporu  świeżych  si ł  włoskich.  
Abisyńczycy opuśc il i  pozyc je  włoskie i 
poczę li  w panice  wycofywać s ię  w s t r o­
nę  jeziora Asziangi.

Źród ła  włosk ie nazywają  onegdajszą  
b i twę  na jwiększą podczas  całej  wojny 
abisyńskiej .

„Negus  przegra ł  swoją b i twę nad  
Marną"  —  powiedz ia ł  m ar sz a łe k  Bado- 
glie, gdy o t r z y m a ł  m e ld unek  o rozbiciu 
wojsk ab isyńskich.

Rozpacz w Addis Abebie
Gdy wia dom ość  o k lęsce  na d e s z ła  

do Dess le  i Addis  Abeby m ieszkańców 
opanowała  n iema l  rozpacz.  Ludzie  zgro- 
ma  slS w świą tyniach ,  płakali,  w o ła ­
jąc „ B ó g  op uś c i ł  nas  i k ró la  kró lów”!

statnim s u k c e s e m  włoskim było za- 
jęcte Uonda ru ,  daw ne j  stol icy ce sar s tw a  
abisyńsk ego,  ważnego  punk tu  ha nd lo ­
wego,  oś rodka  ż y c i a  gos po da rc zeg o  bo­
ga te j  prowincj i  nad  jez io rem Tana  Z a ­
jęcie Go nda ru  nastqpDo p0 krwawej  i 
zaciek łej  bi twie,  w które j decydu jącą  
rolę odegrały włosk ie  Jotne kolumny 
zmo tor yzow ane .

LONDYN. Wedłu g  wiadomośc i ,  na- 
desz łych  przez Dżibut i  ce sa rz  Haile S e ­
lass ie zos ta ł  podczas  bi twy nad  jezio- 
' e m  Asziangi  zraniony.

Włoska  kula karabinowa d ra sn ę ła  go 
w prawy pol iczek.  Rana  nie jes t  n i e ­
bezpieczna .

ASMARA. Włosi  znajdują się o b e c ­
nie w odległośc i  k i lkunas tu  k i lomet rów 
° d  jeziora Tana .  Bunt  przec iwko n e ­
gusowi  w prowincj i  Godżam trwa jakoby 
w da lszym ciągu.

Jeże l i  ludn ość  tej  prowincj i  podda  
się Włochom,  znaczna  cz ęść  Abisynji 
*najdz ie  s ię  w ich rę ka ch .

Podstęp Abisyńczyków.
KAIR. P r a s a  egipska podaje,  że j e ­

d en  z synów rasa  Hagosa  na cze l e  od 
dz i a łu  l iczącego 299 Abisyńczyków zgło 
si ł  u leg łość  wo bec  Włochów,  lecz jak 
s ię  okazało  był  to z jego s t rony p o d ­
s tęp.  Po  kilku dn ia ch  zaś  Hagos ze 
swymi ludź mi  uderzy ł  na obóz  włoski ,  
do  k tórego  zo s ta ł  przydzielony,  spal i ł  
mo s t  na r zece  Takazze  i wziąwszy do 
niewoli  kilku oficerów włoskich  oraz  za ­
brawszy  parę  karab inów maszynowych 
wróci ł  do  swoich.

Dla u ła twien ia  akcji rasa  Hagosa  
wojska abisyńskie wykonały w tym s a ­
my m  czas ie  dywers ję  na sąs ie dni m o d ­
cinku.

Warunki Mussollnlego.
RZYM. A mb asador  f rancuski  w Rzy­

mie o d je ch a ł  do Paryża,  wioząc  n a s t ę ­
pu jące  warunki  Mussoliniego jako e k w i ­
walen t  współdz ia łan ia  W ło ch  w akcji  
m o c a r s tw  zachodnich :  ^ n a t y c h m i a s t o ­
we uchylen ie  sankcyj;  2) wycofanie  
uchwały Ligi Narodów,  po tęp ia jące j  n a ­
paść  Włoch;  3 )  pozos tawienie  rokowań 
pokojowych obu  s t rono m  walczącym —  
Włochom i Abisynji  przy konsul ta tyw­
nym udzia le  W. Brytanj i  i Francji ,  ale 
bez  in te rwencj i  Ligi.

Demonstracja antyangielska  
w Rzymie

RZYM. Po d c z a s  manifes tac j i  z oka ­

zji os ta tn i ch  suk cesów wojsk włoskich 
w Abisynji,  g rupa  s tu d en tó w  włoskich  
usi łowała  wczoraj  u rządz ić  przed  ko n su ­
la te m  d e m o n s t r a c j ę  antyangielskq.

Wśród  śp iewu  pieśni  faszys towsk ich  
i okrzyków antyangie lskich  ki lkuset  s t u ­
d en tó w  ufo rmo wa ło  poc hód  pod konsu­
lat  brytyjski,  j ednakże  policja zagrodz iła  
im dr o g ę  i sk ie rowała  pochód w boczną  
ulicę.

Konsulat  s t rzeżony jes t  p rzez  wzmóc 
n ione pos te runki  policyjne,  podobnie jak 
am b a s a d a  angielska.

Mani fes tacja ta u w ażana  jes t  przez 
sfery angielskie za rezu l ta t  ustawiczne j  
kampanj i  prasy włoskiej  p rzeciw Wiel 
kiej Brytanji .

Głód w prowincjach, 
okupowanych przez Włochów.

KAIR. P i sm a  donoszą ,  że według 
opowiadań uc iek in ierów z pó łno cnych  
częśc i  Abisynji ,  za jętych  przez  wojska  
włoskie,  ludność  tubylcza zaczyna  o d ­
czu w ać  głód.  O ile początkowo,  od cza 
su za jęc ia  Makalle,  wymiana  towarów i 
dos tawy żywnośc iowe odbywały  się r e ­
gularnie,  o tyle teraz,  z wyd łużeniem li- 
nij  komunikacyjnych armji ,  wszystkie 
ś rodki  lokomocji  zmo bi l izowano na p o ­
t rzeby wojenne .  Większa cz ę ś ć  za re ­
kwirowanych  zwie rzą t  pociągowych z o ­
s ta ła  skie rowana  do Eryt re i .  Ludność  
okupowan yc h  te re nó w  pozos tawiona  jes t  
w ła sn em u  losowi.

Demarche Anglji i Francji w Rzymie
w spraw ie marszu Włochów wgłęb Abisynji.
RZYM. O s t a t n i e  komunika ty  w o je n ­

ne  m arsza łka  Badogl io doniosły nietyłko 
o pow ażnem  zwycięs twie  wojsk w ło s ­
k ich n ad  armjq negusa  w pobl iżu jezio'  
ra Aszangi ,  ale o s t a łe m  posuwaniu  się 
sił  włosk ich  w amh ary js k i ch  kra jach ,  po 
łożonych  na pó łnoc  od jeziora Tona. 
Kraje te dawnie j  były pozos tawione  
przez  Włochów poza zas iąg iem dz ia łań  
wojennych,  a fakt  t en t łu m a c z o n o  sobie 
okol icznośc ią ,  że Włosi  nie ch cą  zrazić  
sobie  Anglików, którzy pos iada ją  s z c z e ­
gólnie ważne in te resy  w s tref ie  jeziora 
Tana .  T y m c z a s e m  w os ta tn ich  dn iach  
Włosi  nietyłko zajęl i  na dg ran iczne  pro­
winc je  Uolcai t  i pchnę li  swe  siły do U-

oguera ,  z a jm ując  mie jsco woś ć  Decua ,  
k tóra  od leg ła  jes t  za ledwie  o 65 k i m- 
od  Gondaru ,  s ta re j  amharyjskiej  s tol icy 
Etjopji .  Gond ar  zaś  odleg ły  jes t  od j e ­
ziora Ta na  za ledwie o 22 kim.

W konsekwencj i  powsta ło  pytanie,  
jak na  to wszystko  za reagu ję  Anglicy, 
zwłaszcza,  że ze s t rony włoskiej  wie lo­
kro tn ie podkreślano,  iż każda piędź  z ie ­
mi,  zdobyta  w Afryce Wschodnie j ,  pozo 
s tan ie  nazawsze  własnośc ią  włoską.

Odpowied ź  na  to pytanie przyniósł  
nam  częśc iowo dz ień  wczorajszy w pos ­
taci  d e m a r c h e  angielskiej  I f rancuskiej  
w Rzymie.  Jaka  jest  odpowiedź  włoska  
nie w ia d c m o  narazie.

Konferencja sztabów generalnych
Anglji, Francji i Belgji.

PARYŻ. A m b a sa d o r  Francj i  w Londy 
nie,  Corbin,  o t r zym a ł  we czwar tak  popo 
łudniu  z rąk min.  E d e n a  dok um en t ,  w 
k tórym W. Brytan jo  w c ha rak te rz e  g w a ­
ran ta  Locarna  zobowiązuje s ię  rozpocząć  
wojskowe rokowania  z Franc ją ,  do tyczą  
ce  techn icznych  warunków wzajemnej  
pomocy na lądzie,  morzu  i w powie t rzu  
w wypadku,  gdyby jedna  ze s t ron  padła 
ofiarą agresji  N iemiec

Dokum ent  o je dnobr zm iące j  t reści  
zapowiada jący  kontak ty  wojskowe ce lem 
przygotowania te chnicznych  warunków 
Wzajemnej pomocy na wypadek  n iemiec  
kiej agresj i  i mający we jść  w m o c  wra 
zie od rz uc en ia  przez Berl in warunków 
ugodowych,  zosta ł  w czw ar tek  wieczór  
przekazany  ze s t rony brytyjskiej  również 
rządowi  be lg i j sk iemu

Rozmowy między  re p re zen ta n ta m i  
brytyjskiego,  f rancuskiego i belgi jskiego 
sz t abu  genera lnego  rozpoczną  się w tych 
d n ia c h  w Londynie.

War tość  rozpoczynających  się r o z ­
mów wojskowych ocenia na  jes t  j ako pro 
b lematyćzna .  Mają one  racze j uspokoić 
f rancusk ą  opinję  publiczną  na czas wy­
borów,  aniżeli s tworzyć  pods tawy fran- 
cusko  belgi j skiego al jansu.

Dziś o godz.  15 min.  Flandin będz i e  
kon fe rowa ł  z wezwanymi  do Paryża t e ­
legraf iczn ie  a m b a s a d o r a m i  Francj i  z Be r  
lina, Londynu,  Rzymu i Brukseli:

Wobec  n iemożnoś c i  wywarc ia  na 
Niemcy nacisku  dają s ię  w Paryżu wy 
czuwać  p ie rwsze  oznaki  t endencyj  r a ­
czej  umiarkowanych .

Przed  bo lesną  rocznicą.
W A R SZ A W A . Na p o s i e d z e n i u  w y ­

dz iału  w y k o n a w c z e g o  n a c z e l n e g o  k o ­
m i t e t u  u czczen ia  p a m i ę c i  Marsza lka  
P i ł s uds kiego ,  o m a w i a n o  s z c z e g ó ł o w y  
p r o g r a m  ur o czy s to śc i  ż a ł o b n y c h  w 
p ie rw szą  rocznicę  ś m ie r c i  Marsza łka .  
P o d c z a s  ur oc zys to śc i  ż a ł o b n y c h  w W il ­
nie,  wygłos i  p r z e m ó w i e n i e  P. Prezy.  
d e n t  R. P.

P r z e m ó w i e n i e  to  t r a n s m i t o w a n e  b ę  
dzie n a  ca łą  Po ls kę  przez radjo.

Dyrektor d ep a r tam en tu  Min. 
Przem ysłu  i Handlu.

WrtRSZAWA, Z d n ie m  1 kwietnia  
ob ją ł  u r zędo w an ie  w Min. P rz e m y sł u  i 
Handlu  nowo-mianowany dy re k t o r  d e p a r ­
t a m e n t u  ogólnego  p. Ryszard  Die t r ich ,  
do tychczasow y dy rek to r  Izby Przemysło  
wo-Handlowej w Sosnowcu.

Na w arsz tac ie  prac rządu 
postu la ty  gospodarcze.

WARSZAWA. W M in is t e r s tw ie  S k a r ­
b u  o d b y ła  s ię  wczora j  m i ę d z y m s n i s t e r  
j a ln a  k o n f e r e n c j a  w sp r a w i e  real izac j i  
u z g o d n i o n y c h  m ię d z y  R z ą d e m  a przed  
6 ta w ic ie la m i  życia g o s p o d a r c z e g o  p o ­
s t u l a t ó w  n a r a d y  g o spoda rcze j .  P r z e d y ­
s k u t o w a n o  s p o s ó b  re a l i z a c j i  rezo lucyj  
n a r a d y  oraz  u s t a l o n o  t e r m i n y  n a jb l i ż ­
szych prac.

W n a jb l iż szym  czas i e  po sz c z e g ó ln e  
r e s o r ty  m i n i s t e r j a l n e  p r z y s tą p i ą  d o  o- 
p r a c o w a n i a  ro z p o r z ą d z e ń  i z a rz ą d ze ń  
m i n is t e r ja ln y c h  w o d n i e s i e n i u  do  tyc h  
s p r a w ,  k tó rych  ro zs t rzygnięc ie  leży w 
ich k o m p e t e n c j i .

D ru g ą  g r u p ę  tw o rzą  te p o s tu la ły  na  
rady ,  k tó r e  w y m a g a j ą  o d p o w i e d n i c h  
o b r a d  K o m it e tu  E k o n o m i c z n e g o  i R a ­
dy M ini s t r ów ,  lub też  u chw a ł  ciał  us ta  
w o d a w c e y c h .

W rocznicę zgonu Adama 
Skw arczyńskiego.

WARSZAWA. Wczoraj  w rocznicę  
zgonu A dam a Skwarczyńskiego,  w y bi tn e ­
go dz ia łacza  n iepodleg łośc iowego,  o d b y ­
ła  s ię  w k a t ed rze  św. J a n a  m sza  ża łob  
na,  odprawiona  przez  ks. p ra ła ta  Kępiń­
skiego.

Na nabożeńs twie ,  oprócz  rodziny,  o- 
becni  byli cz łonko wie  Izb U s t a w o d a w ­
czych  z marsza łk i em  Se na tu  Al. Prysto-  
rem,  wielu wybi tnych osobis tośc i ,  d e l e ­
gac je  z po cz tami  s z t a n d a ro w e m i  itd.

U staw a o uboju.
WARSZAWA. —  Kance la r ia  S e jm u  

przes ła ła  do  prezydjum  Rady Minist rów,  
uchwa loną  w czas ie  os ta tniej  sesj i  u s t a ­
wę o ogr a n i c z e n iu  uboju  ry tua lnego U- 
s tawa,  po uzyskaniu podp isów P. P r e ­
zydenta  R. P.  i członków Rządu,  w na j ­
b l iższym czas ie  og łoszona  bę dz ie  w 
Dzienniku  Ustaw.

Na te r en ie  Minis te rstwa  Rolnictwa i 
Reform Rolnych odbywa s ię  obecn ie  o- 
p racowywanie  rozporządzen ia  wykonaw­
czego  do przy ję te j  przez izby us tawo ­
dawcze ,  ustawy o uboju  zwierzą t  gospo 
darskich .

R ozporządzenie  to ukaże się je szcze  
w s ie rpniu  r. b., aby umożl iwić  wejście 
w życ i e  us tawy,  która zyska m o c  p r a ­
wną od 1 s tycznia  roku przyszłego .

Z aw ieszen ie  Deutsche 
Vereinigung.

CH ODZIEŻ.  S ta r o s t a  zawies i ł  w dzia 
ła lnośc i  o rganiz ac ję  Deut sche  Vereini-  
gung spowodu organizowania spec ja lnych  
oddz ia łów młodzieży  bez  zezwolenia  
władz.
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45 milj. na konserwacją dróg.
Polski Touring Klub obliczy), że 

chcąc utrzymać drogi w Polsce w stanie 
używalności, nie mówiąc już o ulepsze­
niu ich  naw ierzchni, należy corocznie 
wstawiać na ten cel do budżetu pań­
stwowego około 45 m iljonów  złotych.

Brak odpowiednich kredytów na kon 
serwację dróg powoduje ich w cześnie j­
sze zużycie. Grubość nawierzchni zmniej 
sza się corocznie na jezdniach, docho­
dząc niekiedy, zwłaszcza po wiosennych 
roztopach od 7,5 do 11,35 c m , podczas 
gdy przepisowa grubość nawierzchni 
jezdni przewidziana jest na 20 ctm.

Likwidacja strajku w przemyśle 
pończoszniczym.

ŁÓ D Ź. Wczorajsza konferencja  w 
inspektoracie  pracy doprow adziła  do 
z likw idow an ia  przew lekłego zatargu w 
przem yśle pończoszniczym. Temsamem 
stra jk w tym  przem yśle został zakoń­
czony.

W szczególności przem ysł d ro b n y  i 
niezrzeszony zobowiązał się honorować 
um ow ę zbiorową z r. 1931, k tó re j d o ­
trzym a ł dotychczas jedyn ie  przem ysł 
w iększy. Równocześnie powołano do 
życia kom is ję  m ieszaną, k tó re j zada­
niem  będzie ustalenie stawek płac 
przy w yrobie tych a rtyku łów , k tóre  nie 
by ły  objęte um ową z r. 1933.

interwencja przemysłowców 
węglowych w sprawie ciężkiej 

ich sytuacji.
KATOW ICE. W czoraj wyjedhała do 

W arszawy delegacja przem ysłow ców  
węglow ych, aby przedstaw ić m in is tro ­
w i przem ysłu i hand lu  ciężką sytuację, 
w ja k ie j znalazł się o s ta tn io  przem ysł 
węglow y na Śląsku.

W związku z obn iżką cen węgla 
spodziew ano się ogó ln ie  wzrostu kon- 
sum cji węgla w kra ju .

O czekiw ania te zaw iod ły, a to  spo- 
wodu, że oczekiwano już to  na dalszą 
zniżkę ceny węgla, ju ż  to  na zniżkę 
frach tów  ko le jow ych, wobec czego 
przepadł sezon z im ow y.

Z byt węgla n ie ty lko  się nie zwręto- 
szył, ale zm ala ł. W  kopa ln iach  zapro ­
wadzono o lb rzym ią  ilość św iętów ek i 
tu rnusów . Od św ię tów ek tych p rzem y­
s łow cy muszą p łac ić  koszta ubezpie­
czeń, k tó re  od je d n e j św ię tów ki w yno ­
szą do 50 zł. m iesięcznie.

Czerwona zaraza w Hiszpanji.
MADRYT. Władze policyjne stw ier­

dz iły , iż przywódcy ruchu kom unistycz­
nego w Hiszpanji posiadają kilka radjo- 
stacyj krótkofalowych, które pozostają 
stale w kontakcie z jakimś okrętem, 
przekazującym instrukcje Komlnternu 
dla przywódców komunistycznych w H i­
szpanji.

Pomimo wysiłków polic ja stacyj tych 
nie odnalazła.

Krwawe stórcfe z bandytami.
PSZCZYNA. —  Wczoraj w Kosto­

wach posterunkowy Szafarczyk zauwa­
żywszy trzech podejrzanych ludzi k rę ­
cących się na rynku wezwał ićh do za­
trzymania się. Na wezwanie jeden z nie 
znajomych s trze lił k ilkakro tn ie  do Sza- 
farczyka raniąc go w lewe przedram ię. 
Podczas wymiany strzałów ranny został 
śm ierte ln ie jeden z napastników, Rydzl- 
kowskl, pozostali dwaj towarzysze zbie­
gli. Nad ranem ujęto ich . Są to  Rudolf 
Kapała z Ostrawy w Czechosłowacji i 
Karol Czapiński z powiatu będzińskiego.

Nikłe rozmiary demonstracyjnego strajku
w całym kraju.
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WARSZAW A. Zapowiedziany na wczo 
raj i organizowany przez PPS i pokrew 
ne organizacje, a popierany także przez 
Unję Pracowników Umysłowych demon­
stracyjny jednogodzinny stra jk dał słaby 
wynik.

W edle in fo rm acy j, jakie napłynęły z 
całego kraju do centralnych władz ad­
m inistracyjnych, demonstracje we wszyst 
k ich ważniejszych ośrodkach ograniczyły 
się do nieznacznych i niepowodujących 
żadnych zmian w biegu normalnego ży

cia, wystąpień.
Nie doniesiono do Warszawy o żad- 

nem zakłóceniu spokoju, porządku czy 
normalnych zajęć. Zakłady użyteczności 
publicznej, czy większe zakłady fabrycz 
ne pracowały norm alnie bez przerwy.

Wypadki wstrzymania się od pracy 
w rozm aitych punktach zostały zakw ali­
fikowane przez władze adm inistracyjne 
jako incydenty bez większego znaczenia 
i wpływu.

W soboto wyrok w procesie Grzeszolskiego.
SOSNOWIEC. Przemówienie obrońcy 

oskarżonego Grzeszolskiego, adw. Hof* 
mokl Ostrowskiego, trwało kilka godzin. 
Obrońca scharakteryzował przebieg cho 
roby u dzieći. M ów ił o znalezieniu w 
śmietanie osadu, oraz o krupach, dowo­
dząc, że nie były one trucizną. Krupy 
nie rozpuszczałyby się, gdyby zawierały 
ta l. Polem izuje następnie z wywodami 
oskarżycieli i powoda cywilnego, dowo­
dząc, że objawy, które wystąpiły przy 
chorobie dzieci Grzeszolskiego są iden- 
tyczne z objawami zatrucia trychlnozą i 
że właśnie trychinozą zatrute zostały Je 
rzy 1 Lucyna Stwierdza, że Grzeszolski 
kochał swe dzieci, na dowód czego cy­
tu je  pam iętnik syna, lis t córki do oskar 
żonego z Rabki, wreszcie lis t oskarżone 
go do córki i do żony. Dowodzi, że 
skoro lekarze nie m ogli pomóc dzie­

ciom, nie rozpoznawszy choroby, to tern 
bardziej nie mógł tego uczynić oskar­
żony.

—  Niech sąd nie czerpie argumen­
tów z nieczystej studni Bugajów i wyda 
(ąc wyrok, niech stanie na p la tform ie 
wyższej, jak wszystko i wszyscy.

—  Niech zapadnie wyrok sumienny 
i sprawiedliwy.

Tem i słowami zakończył adw. Hof- 
m oki-Ostrowski swe przemówienie.

Po tern przemówieniu nastąpiły krót 
kie rep lik i stron.

Grzeszolski w ostatniem słow ie po­
w iedział: „N ie  jestem winien śm ierci
dzieci, nie jestem winien choroby Caba 
jówny.

Na tern zakończony został 14 dni 
trwający proces. Sąd zapowiedział og ło­
szenie wyroku w sobotę o godz. 16.

Radjostacja komunistyczna w Warszawie
zlikwidowana po nocnej rewizji.

W ARSZAW A W nocy z środy na 
czwartek odbył się dalszy etap likw ida ­
c ji partji komunistycznej w Warszawie. 
Dokonano całego szeregu rew izyj i are­
sztowań.

W mieszkaniu S ru la  Ekstermana po­
lic ja  odkryła tajną radjostację k ró tko fa ­
lową nadawczo odbiorczą, przy które j za 
stano radiote legrafistę Abe Goldfingera.

Pozatem wykryto dużo szyfrowanych 
depesz i stenogramy wiadomości przete 
legrafowanych do Moskwy. Radjostację 
opieczętowano, Ekstermana i jego po­
mocnika osadzono w więzieniu.

W mieszkaniu Ju ljt Łapińskiej znale­

ziono powielacz, dwie maszyny do pisa 
nia, m atryce i k ilkaset kilogramów blbu 
ły  komunistycznej.

W Łodzi aresztowany został znany 
działacz komunistyczny, jeden z p rzy­
wódców komunistycznej partji Polski, 
Hofman, który był przedstawicielem  ko­
m ite tu  centralnego partji na terenie  Ło 
dzi i Zagłębia, gdzie dz ia ła ł głównie na 
terenie legalnie istn ie jących związków 
zawodowych.

W ciągu dotychczasowej akcji aresz­
towano na terenie Polski ogółem 150 
komunistów.

W strząsający dramat.
Strzały do policji i zamach samobójczy.

MM N. SZATERNIKOW A.
N ad program.- N ow e a k tu a ln o ś c i 
Foxa. — H u m o res ka  K re s k o w a  
  i  D od a tk i Pata.
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INO W R O C ŁAW . Szkoła powszechna 
w Jan ikow ie  pod Inow roc ław iem  była 
terenem  krwawego dram atu.

W szkole tej by ł za trudn ion y  m . in. 
o ficer rezerwy Stefan Bykowski. W o­
bec n ieudo lności władze szkolne posta 
n ow iły  zw o ln ić  B ykow skiego  i w yp o ­
w iedzia ły  mu pracę Gdy nadszedł 
p ierwszy kw ie tn ia , k ie row n ik  szkoły za 
w iadom ił nauczyciela, że władze szkol 
ne n ie  przedłużą z n im  um ow y, B y ­
kowski zapow iedzia ł zemstę i w yb ieg ł 
ze szkoły.

W ieczorem  pow rócił, pytając o k ie ­
row nika szkoły. Gdy mu odpow iedz ia ­
no, że w y jecha ł do M ogilna, w yraził ży 
czenie rozm owy z nauczycielką, M icha 
liną  Kosmowską. Kosmowska, w ch o ­
dząc do pokoju, wzięła z sobą służącą 
Pelagję Z e litę , w przeczuciu czegoś 
złego. Po k ilku  słowach Bykow ski w y ­
c iągną ł z kieszeni rew o lw er i cz te re ­
ma strza łam i zabił Kosmowską i Z e litę .

Odgłos strza łów  zwabił p rzebyw a ją ­
ce na nauce w ieczornej w szkole dzie 
ci oraz przechodniów , m iędzy k tó rym i 
znajdow ali się bra t Kosm owskie j i żo 
na Bykow skiego. W idok brata o fia ry  
tak podziała ł na szaleńca, iż rozpoczął 
bezładną strzelaninę w k ie runku  ludz i.

Gdy zapas ku l wyczerpał się w re ­
wolwerze, szaleniec za łożył nowy m a ­
gazyn i usiłował zabić żonę, co m u się 
jednak nia udało

W trakc ie  strzelaniny przypadkowo 
przybyło  do Jan ikow a  k ilku  p o lic ja n ­
tów. P o inform ow an i o wypadku obsta 
w il i  budynek szkolny, by ubezw ładnić 
szaieńca. Bykow ski w idząc, że jes t o- 
toczony, począł znowu strzelać, a o- 
statnią ku lą  z ran ił się w g łowę w ce­
lach samobójczych. W czasie s trze lan i­
ny ciężkie rany odn iós ł pos te runkow y

Grzelak. Rannych Grzelaka i Byków  
skiego odw ieziono do szpitala.

B ykow ski chcia ł w szpita lu ponow 
nie pope łn ić  sam obójstw o i zażądał 
zapałek, k tó rem i chc ia ł podpa lić nabój 
dynam itow y , ja k i m ia ł przy sobie, k tó  
ry m u jednak odebrano.

Wrzenie w Hiszpanji 
nie ustępuje.

MADRYT. Położenie wewnętrzne w 
Hiszpanji jest niezm iernie naprężone ze 
względu na wybory gminne, odbywające 
się 12 kw ietnia.

Z  prow incji donoszą o wykrocze­
niach lewicowo radykalnych robotników 
ro lnych. W Zardolatosa pod Sewillą 
chcie li robotnicy ro ln i rozbroić k ilku  
policjantów. Przyszło do starcia, w któ- 
rem czterech ludzi podniosło śm ierć, a 
czterech odniosło rany.

W Cosmelli pod Malagą zabito w 
bójce między w łaścicie lem  ziemskim  a 
robotnikam i dwie osoby.

Aresztowania w związku z za­
machami petardowemi.

STANISŁAW ÓW . W toku  dalszych 
dochodzeń, w zw iązku z osta tn iem i za 
m acham i petardow em i w S tan is ław o­
w ie, przeprowadzono aresztowania 
wśród1 członków  n ie lega lne j o rgan izac ji 
ONR we Lw ow ie . A resztow ani zosta li 
i osadzeni w w ięzien iu studenci un iw er 
sy te tu  i p o lite ch n ik i lw ow skie j: St.
Szaler, Zb ign iew  S ikorsk i, Roman W ó j­
c ic k i, Kazim ierz Dunajew ski, K rystyn 
Szm id, Jerzy Pancewicz, p rzeds ięb io r­
ca Jan  W erner i e lek trom on te r W ła ­
dysław  Szwedziński.

W m ieszkaniach aresztowanych zna

Ieziono kom prom itu jące  m a te rja ły . 
M ie li on i tw o rzyć  ośrodek ONR na 
Lw ów , któ rego ce lem  by ło  dokonyw a­
nie w S tan is ław ow ie  zamachów petar- 
dow ych.

Komunikat dowództwa armji 
kwantuńskiej.

TO KJO . —  Główna kwatera a rm ji 
kw antuńsk ie j kom un iku je , że onegdaj
0 godz 15 m in . 30 połączony oddział 
japońsko -  m andżurski cauw aży ł 12 sa 
m olo tów  M ongo lji Zew nętrznej, unoszą 
cych się ponad te ry to rju m  M andżu-Kuo 
w od leg łości 18 k im . na pó łnoc od 
Taulan na południo-zachód od jez iora  
B u ir-N or. O strze liw an ie  wzajem ne trwa 
ło  oko ło  40 m inu t, poczem sam olo ty 
od lec ia ły  w głąb M ongo lji Zewn. O 
godz. 15-ej tenże oddzia ł japońsko- 
m andżurski spo tka ł zb ro jny  oddzia ł 
m ongo lsk i. W yn ik ła  walka, w k tó re j 
m ongo łow ie  ponieśli znaczne stra ty, 
liczba strat japońsko m andżurskich nie 
jest dotąd  ustalona. Rząd Mandżu Kuo 
zw rócił się do rządu M ongo lji Zewnętrz 
nej spowodu tych zajść z ostrym  
protestem .

Tranzyt czeski z Rosji 
przez Rumunję.

MOSKW A. Na m ocy porozum ien ia  
handlowego m iędzy Rosją sowiecką a 
Rum unją wszystkie tow ary  sow ieckie, 
przeznaczone dla Czechosłowacji, będą 
szły tranzytem  przez Rumunję.

D otychczas tow ary te szły przez 
Polskę.

Czechosłowacja zaakceptowała ten 
plan i przystępuje do otwarcia konsula 
tów  w K iszyn iow ie , T lg in ie  (BendaryJ
1 Tyraspolu. W kró tce  uruchom iony bę 
dzie pociąg bezpośredniej kom un ikac ji 
Bukareszt— Moskwa. W agony zaopatrzo 
ne będą w podw ójne osie, przystoso­
wane do torów  szerokich i norm alnych.

Greta Garbo zaginęła!
SZTO KH O LM . Greta Garbo, wezwą 

na przez tow arzystw o film o w e  w H o l­
lyw ood  do pow ro tu  do A m e ryk i, opuś­
ciła  Szwecję przed d w o m a  tygodn iam i 
W yjechała ona do D an ji i tu  m ia ła  
wsiąść na okrę t, k tó ry  odp łyną ł do Sta 
nów Zjednoczonych. Obecnie okazało 
się, że G reta Garbo do Nowego Jorku 
n ie  p rzyby ła .

Tow arzystw o okrętowe, k tó rego  o- 
krę tem  Greta G arbo m ia ła  jechać, 
tw ie rdz i, iż w spisach pasażerskich 
gwiazda nie fig u ru je . Po lic ja  szwedzka, 
am erykańska, francuska i angielska 
wszczęły poszukiw an ia  za zagin ioną 
gw iazdą film o w ą .

Straszny huragan.
NOWY JORK. Ponad częścią stanu 

Georgia szalał gwałtowny huragan, który 
wyrządził w ie lk ie  szkody. Najciężej do t­
knięte zostało miasteczko Cordell, które 
przedstawia obraz zupełnego zniszczenia 
Huragan zniszczył ponad 50 budynków, 
w tem szkołę m iejską i gimnazjum oraz 
uszkodził w iele zabudowań

Jak dotychczas ustalono, 10 osób 
zostało zabitych, a przeszło 60 odniosło 
rany. L iczba o fia r jest jednakże znacz 
nie większa.

Fort b an d ytó w .
MANILA. W prow incji Lanao na wy- 

spie Minadanao w starym forc ie  ukryło 
się kilkunastu bandytów. Pamiędzy ban­
dytami, a oddziałem wojsk rządowych, 
złożonym ze 100 ludzi, doszło do walki, 
5 bandytów zostało zabitych, a reszta 
poddała się.
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Dziś poraź os ta tn ii 
N ajp ięknie jsze kob ie ty !

Najzabawnie jsze sytuacje! 
W spaniała wystawa!

Wiosna w Paryżu
M A R Y  E L L I S  
T. C A R M I N A T I  
I D A  Ł U P I N O

Nad program : N ajnow sae a k tu a l­
ności z ca łeg o  ś w ia ta  oraz weso­
ła  kom edja „ZAKOCHANA PARA".
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Powszechna służba wojskowa 
w Austrji.

WIEDEŃ. — S e jm  związkowy u c h w a ­
lił wczoraj  u s t aw ę kons ty tucyjną  o p o ­
wszechnym obowiązku s łużby  dla celów 
publicznych.  Na mocy tej  ustawy każdy 
mężczyzna ,  obywatel  aus tr jaćk i  w w i e ­
ku od lat 18 do  42 może  być  powołany  
na pewien ogran iczony okres cz a su  do  
s łużby z bronię,  lub bez broni  dla  c e ­
lów publ icznych.

Po s ie dz en ie  se jm u  związkowego,  na 
k tórem uchw alo no  us tawę,  m i a ł o  c h a ­
rak te r  wydarzenia  o h i s torycznem z na ­
czeniu,  co wyrazi ło s ię  w e n tu z ja s ty cz ­
nych ma ni fe s ta c jach  pos łów i pu bl ic z ­
ności ,  zg rom adzone j  na galerj i  na cze ść  
ka nc le rza  Sc h u sc h n ig g a .

Do soboty odroczono egzekucją 
Hauptmanna.

T R EN TO N .  Nacze ln ik  więz ienia  Kim 
ber ling wyznaczył  ty mc zasow o nowy te r ­
min egzekucj i  H a u p tm a n n a  na  so b o tę  na 
godzinę  1 szą.  Trybuna ł  ł aski  ma jednak  
prawo odroczyć  te rmin  egzekucj i  do 
czasu  uk ońc zenia  spraw Wendeta .  Jeże l i  
Wendel  zos tan ie  pos tawiony w s tan  o- 
skarżenia ,  wówczas  Kimber l ing zażąda  
od roczenia  egzekucji  pOza d a t ę  w y z n a ­
czoną .

J a k  s łychać ,  odciski  palców Wendela  
nie od po wiada ją  odc iskom,  wykrytym 
podc zas  ś ledz twa,  jsk również  c ha rak t e r  
p i sma Wendela  nie  odp owiada  c h a r a k t e ­
rowi p i s m a  l istów, wysyłanych w s p r a ­
wie okupu.

Zderzenie wagonów.
KATOWICE.  —  Na dw orcu  k ol e jo ­

wym w Bo guc icach  w czas ie  p r z e t a c z a ­
nia poc iągów towarowych nas t ąp i ło  z de ­
rzenie  wagonów, na  sk u te k  k tó re go  kil­
ka wag on ów  wpad ło  na  s i eb ie  z taką 
siłą, że 4 z nich uległy z u p e łn e m u  zni­
szczen iu ,  a inny wyskoczył  z szyn.  Ka­
tas t rofa  na szczęśc ie  nie poc iągnę ła  za 
so bą  of iar  w ludz iach.

Mord kapturowy.
WIEDEŃ.  —  W okol icach G razu  p o ­

pełniony zos ta ł  m o r d  kapturowy.  N a ro ­
dowi soc ja li śc i  uprowadzi l i  os ta tn io  s z o ­
fera Hofera ,  który po p rzednio  był  cz łon  
kiem part j i  na rodowo-soc ja l l s tyczne j .  O- 
b e c n i e  znaleziono jego zwłoki  w s tawie  
obok  Grazu.

Ś le dz tw o wykaza ło ,  że Hofer  zos ta ł  
og łuszony t ę p e m  na rz ędz iem ,  poczem  
uduszony,  a zwłoki jego r z u c o n e  do  wo 
dy. Mordercy pozbawili  o f ia rę  swą ży­
cia jeszcze  podczas  jazdy  s a m o c h o d e m .

W kilku wierszach.
—  Od roczona  już raz  wizyta premje- 

ra Van Z ee landa  w Wa rszawie  ulegnie  
po no w ne m u od ro c z e n iu  w ob ec  tego,  że 
w połowie  kwietnia pr em je r  belgijski 
wystąpi  w pa r l am enc ie  ze sprawozda* 
n iem z dz ia ła lności  rządu  na za sadz ie  
ne łnomocnlć tw,  k tóre  up łynę ły  z d n i em  
31 marca .

— Robotnicy rolni w Corcoy 'a  (Hi- 
azpanja)  us i łując  za jąć  m ają t ek  ziemski ,  
zaatakowal i  s t raż  wystawioną  przez  w ła ­
śc ic iela  mają tku .  Ws kutek  strzelaniny,  
j a k a  s ' ę  wywiązała ,  dw u c h  r o bo tn ik ów  
zos ta ło  zab i tych ,  a ki lku odnios ło  rany.

—  S t r a j k  s t u d e n t ó w  Wyższej  Szkoły 
Dziennikarskiej  został  odwołan y ,  w ob ec  
tego.  że dyrekc ja szkoły ustąpi ła,  d e c y ­
dując  się na obniżkę  opłat .

— Stra jk  robotn ików przemysłu  k o ­
to now eg o  w Łodzi ,  gdzie od 5 zgórą ty ­
godni s t ra jku je  po nad  5 500  robotników 
po os ta t n ic h  n i e u d a n y c h  p r ó b a c h  l ikwi­
dacj i  i zawarcia  d o d a tk o w e j  umowy 
zbiorowej  utkwił  obecn ie  na ma r tw ym  
punkcie .

— W Minis te rs twie  S k a rb u  odbyło 
s ię  wczoraj  p i e rwsze  p o s ie d z e n ie  ko 
misji powołane j  do  zb ad an ia  zagadnień  
e m e r y t a l n y c h .  Po omówieniu  wytycznych 
pracy  komisj i ,  opr acow an ie  po sz czegó l ­
nych zaga dni eń  po dz ie l ono  pomięd zy  jej 
członków.

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m i e s z k a  o b e c n i e  —  11 AL EJH  N r-24  
róg Kośc iuszki ,  gdz ie  cuk .  „ R o m a  . 
Przyjm uje cod z ien n ie  o d l0 -2  io d 4 - 8 w  

W n ied z ie lą  i św ię ta  od 10-2 p.p.

¥
*
O L E J E K  o l i w

w Tw/aze Pt
d a j e  u r o d f m ł o d o ś ć  ST w e f  c e r z e ?
W  artość ltojmctyczna olejku oliwkowego jest niezrównana
AIŁowiem olejek oliwkowy ,,topnieje“ przy temperaturze ciała, 
przenika przez pory, i oczyszcza je dokładnie, nie drażniąc 
skóry. 20 .000 specjalistów kosmetyki zaleca używanie mydła 
Palmolive, które wyrabiane jest na olejku oliwkowym, celem 
zdobycia świeżej, młodzieńczej cery. M asu j więc obfitą pianą 
mydła Palmolive nietylko twarz i szyję, lecz również całe 
ciało, o którego piękno niemniej należy dbać. Nagrodą Twoją 
będzie zd-obycie urody, czaru i młodości.

Cały świat fioilziuia tę ,.d ziiw czjyą  (My PałmoUiy"

Olejek oliwko­
wy u ż y t y  do 
wyrobu każ de­
go k a w a ł k a  
m y d ł a  
P a l m o l i v e

K R O N I K A .
KALENDARZYK

T o bo ta  4 kwietn ia ,  f  I z y d o r a  B. W. D.  K, 
Wuchód  i łodoa o g. 5,06. Z ac hód  o g. 18.12.

Nocne dyżury aptek
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  sobotę:  I I I  Aleja,  

Narutowicza.
W  nocy z sobo tv  na niedzie lę :  S ta r y  

Rynek ,  S ie d m i u  kamien ic .

Polski Blok Gospodarczy s e r ­
decznie p o żeg n a ł  prez. Mackiewi­
cza. W ubi eg ły  w t o r e k  w i e c z o r e m  P o l ­
ski Blok  G o s p o d a r c z y  R a d y  Mi e jsk ie j  
b a r d z o  s e r d e c z n i e  p o ż e g n a ł  p. p rez.  
Mack iewicza .  P o ż e g n a n i e  o d b y ł o  s ię  w 
l oka lu  Tow.  L e k a r s k i e g o  p o d  p r z e w ó d  
n i c t w e m  s e n  Z b ie r s k ie g o  i prz>y w s p ó ł ­
ud z ia le  pos ła  Kob ył eck ie go ,  b. pos ł a  
dr. B i l u c h o w s k i e g o  i c a łe g o  k l u b u  r a ­
d z i e c k i e g o  P. B. G. w p e ł n y m  k o m p l e ­
cie.

P ie rw sz y  p r z e m a w i a ł  s e n a t o r  Zbier  
ski ,  a n a s t ę p n i e  radni  P o r a d o  i R u m ia  
n ek .

Wszys tk ie  p r z e m ó w i e n i a  n a s t r o j o n e  
b y ły  na  z g o d n y  ton  u z u a n i a  d l a  w y ­
b i tn y ch  w a lo łó w  u s t ę p u j ą c e g o  p r e z y ­
d e n t a  i d ź w ię c z a ły  krysztat łową s z c z e ­
r ośc ią  uc zuc ia .

To też  p r e z y d e n t  Macki ew ic z  >z nie- 
k ł a m a n e m  w z r u s z e n i e m  d z ię k o w a ł  p.p.  
r a d n y m  za ty le  o b j a w ó w  s y m p a t j i  i u- 
z na n ia .

Pożegnan ie  p. p rezyden ta  Mac­
kiewicza przez nauczycielstwo. —
W niedzielę,  5 b.m. o godz.  12-ej w po 
łudnie  w sali szkoły po wszechn ej  Nr. 7 
przy ul. N a ru to w ic za  29 o db ędzi e  się 
uroczys te  pożegnanie  prezydenta  m ia s ta  
p. J a n a  Mackiewicza.

W os o b ie  p. J .  Mackiewicza  szkoły 
t racą  pr aw dz iw ego opiekuna,  a n auczy­
c iel s two wypróbowanego przyjaciela Tyl  
ko cz łowiek  o tych walorach  se rca  i 
umysłu ,  co p. J a n  Mackiewicz,  mógł  
wzbudz ić  rze telną  sy mp at ię  u tych,  k tó­
rzy b'  daj na m e m e n t  miel i  okaz ję  z e ­
tknięc ia  s ię z Nim. To  też  w uznaniu 
zas ług Jego ,  położonych dla dobr a  s z k o ­
ły i dz ia twy częs tochowskie j ,  nauczyc iel  
s two mie jscowe  wraz z kom i te tam i  ro- 
dz icie lsk iemi pos tanowi ło  godnie  p o ż e ­
gnać  opusz cza ją cego  C z ęs t oc ho w ę  jej 
do tyc hczaso wego  włodarza .

Urlopy dla u rzędników na Wiel 
kanOC. Pre zes  Rady Minist rów wydał 
za rządzenie ,  aby urlopy, k tó re  mogą  być 
udz ie lone  funkc jcn er ju szom  pańs twowy m 
w okres ie  n a d c h o d z ą cy c h  świąt  Wielkiej  
nocy,  ot rzymali ,  przy uwzględnien iu  w y ­
m a g a ń  s łużby,  p rzedewszys tk iem cl, któ 
rzy nie korzystal i  z u r lopu na świę ta  
Bożego  Narodzenia .

Urlopy nie powinny pr zekr acz ać  dni 
5-clu,  od  dn.  10 do  14 b . m .  włącznie  i 
w przec iwieńs twie  do ur lopów na Boże 
Narodzenie  nie mogą  być  udz ielane w 
dwóch te r m in a c h .

Dodatkowe wynagrodzenia 
urzędników państwowych-

W lc ep rem jer  i min is te r  ska rbu  inż. 
Kwiatkowski  wydał  za rządzenie ,  dotyczą  
ce  wyp lacan 'a  d od a tkowy ch  wynagrodzeń 
dla urzędników pańs twowych w pos taci  
t. zw. że tonó w za udz ia ł  w pos ie dzen iach  
rad  nadzorczych ,  p remi j  i nagród  p ie­
n iężnych.

Maksymalne  wynagrodzenie  d oda tk o ­
we wypłacone  w ciągu roku  nie może  
przekroczyć  100 procent  s ta łego  up os a ­
żenia brut to ,  pobieranego w urzędach .

Dla ur zędni ków 6 tej  kategor ji  i niż ­

szych ,  którzy  wykonują  funkcje  o s p e ­
cja lne j donios łośc i  d od a tk ow e  wy na gro ­
dzen ie  nie mo że  p rzek raczać  9,000  zł. 
rocznie.

Ograniczenia  obowiązują  już od  dnia 
1-go kwietnia.

Podatki p ła tn e  w kwietniu .  —
W k w ie tn iu  p ł a t n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  p o ­
da tk i :

1) o d  25 kw ie tn ia  —  za l iczka  m i e ­
s i ę c z n a  n a  p o d a t e k  p r z e m y s ł o w y  o d  
o b r o t u  za rok  1936,  w w y s o k o ś c i  p o ­
d a t k u  p r z y p a d a j ą c e g o  o d  ob ro tu ,  o- 
s i ą g n i ę t e g o  w m a r c u  pr zez  w sz ys tk ie  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  o b o w i ą z u j ą c e  d o  p u ­
b l i c z n e g o  o g ło s z e n ia  s p r a w o z d a ń ,  a z 
i n n y c h  pr ze d s i ęb io r s tw  przez  p r z e d s i ę ­
b ior s tw a  h a n d l o w e  I r II ka te g o r j i  oraz 
p rz e m y s ło w e  l i V k a t e g o r j i ,  p r o w a d z ą  
c e  p r a w i d ł o w e  ks ięg i  h a n d l o w e ;

2) d o  15 kw ie tn ia  p i e r w s z a  ra ta  p ó ł ­
roczna  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  o d  u p o ­
sa że ń  z t y tu łu  różn icy ,  w y n ik a ją c e j  z 
k u m u l a c j i  u p o s a ż e ń  o t r z y m a n y c h  w 
c i ą g u  1935 r.:

3 )  d o  7 k w i e t n i a  —  p o d a t e k  d o c h o ­
d o w y  o d  u p o s a ż e ń ,  e m e r y t u r  i w y n a ­
g r o d z e ń  za n a j e m n ą  p r a c ę ,  w y p e ł n i a ­
ny ch  przez  s ł u ż b o d a w c ę  w m a r c u  
1936 r,;

4) do  30 k w i e t n i a  —  za l iczka na 
p o c z e t  n a d z w y c z a j n e j  d a n i n y  m a j ą t k o ­
wej w p ie rwszej  g r u p i e  k o n t y n g e n t o ­
wej ( ro ln ic two) ;

5) d o  30 k w i e t n i a  —  p i e r w s z a  ra ta  
p ó ł r o c z n a  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  za rok 
1936;

6) do  30 k w i e t n i a  —  p ie rw sza  ra ta  
p ó ł r o c z n a  od  loka l i  za  r„ 1936;

P o n a d t o  p ł a t n e  s ą  w k w i e t n i u  z a ­
ległośc i  o d r o c z o n e  lub r o z ło ż o n e  na  
ra ty  z t e r m i n e m  p ł a t n o ś c i  w t y m  m i e ­
s iącu  oraz pod a tk i ,  na k t ó r e  p ła tn icy  
o t rzymal i  n aka zy  p ł a t n i c z e  z t e r m i n e m  
pła tnośc i  również:  z t y m  m ie s i ą c u .

Opłaty na Fundusz Pracy. Po
anowelizowaniu przepisów o pańs two­
wym poda tku  do chodow ym  niek tóre  
przeds ięb iors twa ,  wypła ca jące  Swym pra­
cownikom i cz łon kom zarządu,  c raz  red  
nadzorczych  tan tjemy,  przes ta ły  po t rą ­
c ać  od tych wy nagrodzeń  opła ty na 
r zecz  F undu sz u  Pracy ,  in te rp re tu jąc  
b łębn ie  nowe przepisy.

W związku z tern władze  skarbowe 
ustal i ły,  że przepisy z roku  1933,  n a k a ­
zu jące  przeds i ęb ior s tw om  pot rą cani e  z 
ta n t j em  o p ł a t  na rzecz  Fu ndu szu  Pracy ,  
byna jmnie j  nie zostały uchylone  i nada l  
obowiązują

Zwalczanie formallstykl.  Minis te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Raczkiewicz  w y ­
da ł  j e szcze  j e d e n  ok ó ln ik ,  k tó r y  m a  
n a  c e l u  z w a lc z an ie  fo rm a l i s ty k i .  D uż o  
t r u d n o ś c i  n a s u w a  d o t y c h c z a s  o d z y s k a ­
n ie  d o k u m e n t ó w  s k ł a d a n y c h  przy  z a ­
ła tw ia n iu  ro z m a i t y c h  sp r a w  w u r z ę d a c h  
w o j e w ó d z k i c h  i s t a r o s t w a c h .  W z w ią z ­
ku  z te r n  u s t a l o n o ,  iż p r o ś b y  o zwrot  
d o k u m e n t ó w  w in n y  być  z a ła tw ia n e  
m oż l iw ie  p r ę d k o  z p o m i n i ę c i e m  w s z e l ­
k ic h  sz a b lo n ó w ,  przy u w z g l ę d n i e n i u  
i n d y w i d u a l n y c h  w a r u n k ó w  s p raw y .

Dopłaty związane z leczeniem 
na koszt  Z. u. S. Z g o d n i e  z o s t a t n i e  
mi z a r z ą d z e n i a m i ,  u b e z p i e c z e n i  s k i e r o ­
wani  do  l e c z e n ia  s a n a t o r y j n e g o  przez  
Z a k ła d  U b e z p i e c z e ń  S p o łe c z n y c h  p o n o  
sz ą  z w ł a snyc h  f u n d u s z ó w  n a s t ę p u j ą c e  
koszty,  z w i ą z a n e  z te rn l e c z e n i e m :  S a ­
m ot n i ,  z a r a b ia ją c y  p o n a d  200  zł. m i e ­
s ięc zn ie ,  o raz  u t r z y m u j ą c y  rodz inę ,  z a ­
r ab i a ją cy  pow yżej  300  zł. m ie s i ęczn ie  
—  p o n o s z ą  k o s z ty  p o d r ó ż y  i t a k s y  kli­
m a t y c z n e j ;  jeśli  o d le g ł ość  m ie js ca  z a ­
m i e s z k a n i a  u b e z p i e c z o n e g o  o d  z ak ł adu  
le czni czego  w yn os i  p o n a d  300 km. ,  Z. 
U. S. p o n o s i  kos z ty  po d ró ż y  p o w r o t n e j  
III ą k la są  p o c ią g ie m  o s o b o w y m .  P o ­
n a d t o  u b e zpi ecze ni  s k i e r o w a n i  d o  l e ­
cze n ia  w m i e s i ą c a c h  c z e r w c u ,  l ipcu 
lub s i e rp n iu  o p ł a c a j ą  część  ko sz tó w  
u t r z y m a n i a  w s a n a t o r j u m  w e d ł u g  n o r m  
n a s t ę p u j ą c y c h :  s a m o t n i  z a ra b ia ją c y  o d  
200  do  300 zł. m ie s i ę c z n ie  o p ł aca ją  
d z i e n n i e  1 zł., z a r a b i a j ą c y  od  301 zł. 
d o  400 zł. —  2 zł. d z i e n n i e ,  o d  401 zł. 
d o  500  zł. — 3 zł., z a ra b ia ją c y  p o w y ­
żej 500 zł. — zł. 4.50 d z ie nni e ;  u t rzy  
m u j ą c y  rodz inę  z a r a b i a j ą c y  od  301 do  
400 zł. o p ła c a ją  1 ał. dz ie nn ie ,  od  401 
zł. d o  500 zł. —  1.50 zł. d z i e n n i e  oraz  
z a r a b ia ją c y  pow yżej  500  zł. —  3 zł. 
dz ienn ie .

Wczorajszy 1-godzlnny s t ra jk  
demonst racy jny .  J a k  już d on os i l i ś m y ,  
n a  d z ie ń  wczorajszy k l a s o w e  związki  
z a w o d o w e  (P.P .S. )  p r o k l a m o w a ł y  1-g o ­
dz in ny  s t ra jk  d e m o n s t r a c y j n y  w zw ią ­
zku  z o s t a t n i e m i  w y p a d k a m i  w K r a k o ­
wie  i C z ę s to c h o w ie .

S t ra jk ,  k t ó r e g o  r o z p o c z ę c i u  o bw ie ś  
c i ły  s y r e n y  f a b s y c z n e ,  t rwał  od  godz .  
11 d o  12 ej i o b ją ł  w szy s t k ie  p ra w ie  
w ię k s z e  za k ł ad y  p r z e m y s ł o w e  z w y j ą t ­
k i e m  fabryki  „ U n io n  Text i le",  gdz ie  
ty lko  z n i k o m a  l iczba  ro b o t n i k ó w  porzu  
ciła p r a c ę .  J e ż e l i  cho d z i  o m n i e j s z e  
f a b ry k i ,  to p r a w ie  w szys tk ie  były czyn  
n e ,  p r a c o w n ic y  ty ch  z a k ła d ó w  n ie  s o ­
l idaryzowal i  s ię b o w i e m  z u c h w a łą  
zw ią zkó w  k la s o w y c h .  W p rz y b l iż en iu  
w s t ra jku  d e m o n s t r a c y j n y m  wzięło  u- 
dział  o k o ł o  60  proc .  r o b o t n i k ó w .  Stra jk

2ądan la  r z e m ieś ln ik ó w  w s p r a ­
wie ObnlZkl komorni  Sgo. W n a j b l i ż ­
s z y m  czas ie u k a ż e  s ię  r o z p o r z ą d z e n i e  
w y k o n a w c z e  d o  d e k r e t u  w s p r a w i e  ob  
n iż en ia  k o m o r n e g o  oraz)  z m i a n y  u s t a ­
wy o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w .

W związku  y tern Izby  r z e m i e ś l n i ­
cze  podję ły  s ta r a n ia ,  a b y  z  u s t a w y  o 
o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  m o g ł y  k o r z y s ta ć  
te  p r a c o w n ie  rze m ie ś l n i cze , ,  n a  k t ó r e  
zos t a ły  n a b y t e  za  r o k  ubie<jły ś w i a d e c  
t w a  p r z e m y s ł o w e  7-ej  k a t e g o r j i  p r z e m y  
s lowej  z a m i a s t  6 -e j  i a ż e b y  w p r z y p a d  
k a c h  z a j m o w a n i a  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  pra  
cowni  r z e m i e ś l n i c z y c h  l o k a l u  6 - p o k o jo  
w e g o  w z g l ę d n i e  w i ę k s z e g o , ,  o  ile cz ą ś c  
t e g o  lo ka lu  je s t  p r z e z n a c z o n a  n a  r ze ­
m i e ś l n i c z ą  s łużyło p r a w o  d o  10 p r o ­
c e n t o w e j  obniżk i  k o m o r n e g o ,  o d n o ś n i e  
tej częśc i  loka lu ,  j a k a  j e s t  z a j ę t a  na  
pr ac o w n ie .

S a m o r z ą d  r z e m i e ś l n i c z y  z a b i e g a  też,  
a b y  w p r z y p a d k a c h  u p r a w n i a n i a  w o- 
b r ę b i e  lok a lu  r z e m i e ś l n i c z  ę go  c z y n n o ś ­
ci h a n d l o w y c h  loka l  t a k i  k o rz y s ta ł  z 
u s t a w y  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  a  p o n a d ­
to a b y  z d o b r o d z i e j s t w  te j  u s t a w y  k o ­
r zys ta ły  ró wn ież  i t a k i e  z a k ł a d y  r z e ­
mie ś ln icze ,  na  k t ó r e  n a b y t o  na  rok 
1935 św i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e  7 - m e j  p r z e b ie g  z u p e ł n i e  spo ko jn y .  Spo-
z a m i a s t  6-ej ka t eg or j i .  I w r e s z c ie  a b y  
s p r z e d a ż  p r o d u k t ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u  
w g ra n ic a c h  loka lu  rze.mi sś łn ic z e g o  nie 
s ta ła  n a  prz e sz kod z ie  <lo k o r z y s t a n i a  z 
d o b rod z ie j s tw  o us ta wi , e  o c h r o n y  l o k a ­
torów.

kój nie zos t a ł  n igdz ie  za k ł ócon y .

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo i i
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pożegnanie prezydenta Mackiewicza.
ków, podkreślając na wstępie, że to, co 
przed chwilą słyszał z ust  p. prezydenta 
Mackiewicza, dodaje mu wiary i ufności 
w pracę na terenie Częstochowy, w któ­
rej, tu  dosłownie cytujemy słowa p. pre 
zydente, „wy, państwo, będziecie moją 
główna p odpcrą”.

W zakończeniu swej krótkiej prze 
mowy p. prezydent dat wyraz nadziel, że 
stosunek pracowników miejskich do n o ­
wego przełożonego będzie niemniej lo­
jalny i życzliwy, jak do jego poprzedni­
ka, i że swej strony zapewnił ogół p ra ­
cowników miejskich o swej niezmiennej 
życzliwości.

W imieniu ogółu pracowników m ie j­
skich do prezydenta Mackiewicza w bar­
dzo serdecznym tonie przemówił naczel­
nik miejskiego wydziału technicznego

inż. Czesław Gnlewiński- Przy piewszych 
słowach mówcy wszyscy zebrani pow­
stali i całego przemówienia wysłuchali 
w pozycji stojącej.

W ciepłych szczerze odczutych s ło­
wach inż. Gnlewlński podniósł wybitne 
zalety umysłu i serca, wysoką kulturę 
duchową i iście ojcowską troskliwość 
prezydenta Mackiewicza w stosunku do 
pracowników miejskich.

Życzeniami niezmąconego szczęścia 
w doli osobistej i rodzinnej i dalszej owo 
cnej pracy mówca zakończył swoją po­
żegnalną przemowę.

Oficjalna część przemówienia do­
biegła końca, lecz długo jeszcze potem  
prezydent Mackiewicz prowadził przyja­
cielskie rozmowy ze swymi byłymi współ 
pracownikami.

Prezydent Mackiewicz prostuje...
W związku z nieścisłemi w iadom oś­

ciami Polskiego Radja i „I. K. C-" o o- 
kolicznościach, które towarzyszyły u s tą ­
pieniu p. prezydenta Mackiewicza, prezy 
dent Mackiewicz wystąpił do Polskiej 
Agencji Telegraficznej i wyżej wymienio 
nego dziennika krakowskiego z prośbą 
o sprostowanie pewnych nieścisłości, 
k tóre  w opacznem świetle przedstawiły 
jego rezygnację.

P rezydent Mackiewicz podkreśla, że 
nieprawdą jest, że został on zwolniony 
na wniosek p. wojewody kieleckieego. 
Natomiast prawdą jest, że sam on do 
browolnie złożył rezygnację na ręce dy

rektora departam entu  samorządowego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych p. 
Zbikowskiego, i to na kilka dni przed 
godnemi pożałowania dramatycznemi zaj 
ściami przy ulicy Jasnogórskiej, a n a ­
stępnie w dniu wypadków na ręce  p. 
wiceministra spraw wewnętrznych W ła­
dysława Korsaka.

Jak się dowiadujemy, nieprawdą rów 
nież jest, jakoby w związku z czwart- 
kowemi wydarzeniami zwolniony został 
ze swego stanowiska kierownik Miejskie 
go Komitetu Funduszu Pracy p. S tani­
sław Rybicki.

Oszpecony na twarzy robotnik
skarży szofera o odszkodowanie.

Na wokandzie wydziału cywilnego są 
du okręgowego znalazła się wczoraj 
sprawa z powództwa cywilnego robotni­
ka z Blachowni, Stanisława Zalasińskle- 
go, przeciwko właścicielowi taksówki, 
Marjanowi Ślęzakowi o 1 800 zł. tytułem 
odszkodowania za oszpecenie twarzy, 
spowodowane wypadkiem, jakiemu uległ 
Zalasiński na wiosnę 1934 r.

Tło sprawy jest następujące:
Zalasiński jechał rowerem z Błachow 

ni do Częstochowy. W pewnej chwili zo 
sta ł  on najechany przez taksówkę, pro­
wadzoną przez Ślęzaka, właściciela tej 
autodorożki. Skutki najechania okazały 
się fatalne. Twarz rowerzysty została 
zmasakrowana i mimo zabiegów lek a r ­
skich pozostało trwałe oszpecenie twa­
rzy.

Wychodząc z założenia, że wypadek 
spowodował Ślęzak, Zalasiński wystąpił 
przeciwko niemu do sądu o odszkodo­
wanie w wysokości 1 800 zł. t. j. 300 
zł. tytu łem  zwrotu kosztów leczenia i 
1.500 zł. za oszpecenie twarzy.

Sprawę rozpoznawał sędzia Cwiakow 
ski, protokuł rozprawy prowadził apli­
kant sądowy Goldwasser.

Na rozprawie pozwany dowodził, że 
nie on ponosi winy za wypadek i powo 
ływał się na świadków tragicznego wy­
darzenia. S ąd  postanowił sprawę od ro ­
czyć i na następną rozprawę wezwać 
świadków, powołanych przez obie strony.

Na wniosek powoda cywilnego sąd 
zabezpieczył powództwo na n ie ru ch o ­
m ościach pozwanego.

Echa wstrząsającej tragedjl
przy ul. Brzozowej.

Dochodzenie, prowadzone przez wy­
dział śledczy w sprawie wstrząsającej 
tragedjl, jaka rozegrała się onegdaj przy 
ul. Brzozowej na Ostatnim  Groszu, gdzie, 
jak wiadomo, w okropny sposób zginął 
24 letni Mieczysław Radecki, cierpiący 
na bezwład nóg, pozwala już obecnie 
stwierdzić, że pierwotna h ipoteza o s a ­
mobójstwie była uzasadniona i że t r a ­
giczne wydarzenie miało przebieg poda­
ny przez nas w num erze wczora-szym. 
Śmierć Radeckiego nastąpiła zarówno

spowodu silnego upływu krwi, jak i stra 
szliwych poparzeń (3 go stopnia), jakich 
doznał na strychu, który podpalił w za­
miarze samobójczym.

Podkreślić należy w związku z tern, 
że z konsternacji, jaka zapanowała w 
chwili odkrycia zwłok, skorzystał nie- 
wykryty jeszcze osobnik i dokonał k ra ­
dzieży różnych przedmiotów i prawdo­
podobnie pieniędzy z m ieszkania R a­
deckiego Tajemniczego złodzieja poszu 
kuje obecnie policja.

Uroczyste
Szczelnie zapełniona największa ma 

gistracka sala, twarze skupione i nam asz­
czone uroczystą powagą i jakiś, rzekł 
byś niemal widomy cień smutku, uno­
szący się nad tern zebraniem  —  oto 
zewnętrzny wymowny obraz uroczystego 
pożegnania ustępującego prezydenta mia 
sta  Mackiewicza przez ogół pracowni­
ków miejskich.

Zebrało się zgórą 200 osób, od n a ­
czelników poszczególnych wydziałów i 
lekarzy miejskich do szarych pracowni­
ków, zajmujących najskromniejsze szcze 
ble hlerarchji magistrackiej.

Kolegjum Zarządu Miejskiego rep re ­
zentował ławnik Jarzębińskl.

0  godz. 3 po poi. na sali zjawił się 
prezydent Mackiewicz w towarzystwie 
swego następcy prez. Motała.

Bardzo zazwyczaj opanowany i Ide 
alnie zrównoważony p. prezydent, z t ru ­
dem ham ując osobliwe wzruszenie chwi 
li, w bardzo serdecznych słowach prze­
mówił do swoich byłych podwładnych.

„Szanowni Państwo!
Jak  Wam już wiadomo, z powodu 

specyficznych trudności, z jakiemi od 
pewnego ezasu spotykałem się w pracy 
nad zarządem  miasta niedawno postano 
wiłem zrezygnować z dotychczas zajmowa 
nego stanowiska tymcz. prezydenta Często 
chowy i oddałem  je do dyspozycji władz, 
które w uznaniu ważności tych m oty­
wów rezygnację moją przyjęły.

1 teraz, gdy w chwili pożegnania rzu 
cam okiem wstecz na 2 i pół roku pra 
cy mojej na terenie m. Częstochowy, 
muszę stwierdzić z całym naciskiem,®że 
w pracy tej opierałem się na was, na 
waszej współpracy i pomocy.

Pam iętam  nasze pierwsze spotkanie 
w tej sali w sierpniu 1933 r. Wówczas 
przemawiająa do Was po raz pierwszy, 
na wstępie urzędowania złożyłem wam 
zapewnienie, że dołożę wszelkich s ta ­
rań, aby zapewnić wam spokój i c ią ­
głość pracy i wzamian za to zażądałem 
od was zachowania cz te rech  kardynal­
nych cnót: dyscypliny, sumiennego s p e ł ­
niania obowiązków służbowych, uprzej­
mości w stosunku do klijentów i stron 
i rycerskości we wzajemnych stosunkach 
koleżeńskich.

Tych cz te rech  moich wskazań, — 
stwierdzam  to dziś z prawdziwą przy­
jemnością — dotrzymaliście w zupełno 
ści. I prosźę mi wierzyć, że tą waszą
współpracę i pomoc uważam za najcen­
niejszą pozycję w swoim bilansie i z a ­
razem za najcenniejsze wspomnienie, 
które uniosę w dalsze życie.

Rozstając się z wami, szczerze dzię­
kuję wam za całą  waszą pracę, opartą
na lojalności w stosunku do mojej oso­
by, nader wydajną dla m iasta  i tembar- 
dziej godną uznania, że odbywa się ona 
w warunkach lokalowych, pozostawiają­
cych wiele do życzenia, jak również w 
ciężkich warunkach m aterjalnych i pod 
wiecznie widniejącą na horyzoncie gro- 
fb ą  redukcji-

Z całego serca  jes tem  wam wdzięcz 
ny za pomoc i współpracę 1 żegnając 
się z wami, składam wam wszystkim 
naczelnikom wydziałów, kierownikom 
szpitali i lekarzom miejskim, dyrektoro­
wi wodociągów 1‘kanalizacji 1 wszystkim 
pracownikom miejskim umysłowym i fi­
zycznym płynące z głębi serca życzenie 
maksimum zadowolenia z pracy zawodo­
wej i w życiu rodzinnem. Jednocześnie 
mam  zaszczyt przedstawić wam w asze­
go nowego przełożonego p. prezydenta 
Motała.

Z kolei p. prezydent Mota! zwrócił 
się do swoich nowych współpracowni-

Obwieszczenie.
P isa rz  H ip o te c z n y  Sekcj i  I -e j  w  C z ę s to ­

ch o w ie  o b w ieszc za ,  i e  o tw a r te  zo s ta ły  p o ­
s tę p o w a n ia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) f A J Z Y K U ,-  L E W K U  v e l  A D O L F IE  
TEIC H N E R Z E , w ła ś c ic ie lu ,  n ie ru c h o m o śc i  
w  C zęstochow ie ,  o zn a cz o n e j  N r . r e p .h ip .6 6 0

2) Z O F JI  z S zy sz k o w sk ich  GRUSZCZYŃ 
SK IE J,  w łaśc ic ie lce  n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  
n ie ru c h o m o śc i  w  C z ęs to ch o w ie ,  oznaczonej 
Nr. r e p .  hip. 1600.

T e r m in  za m k n ię c ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w y zn a cz o n y  zo s ta ł  n a  dz ień  19 
p aź d z ie rn ik a  1936 r. i w  tym  te rm in ie  osoby  
z a in te r e s o w a n e  w in n y  s ię  s taw ić  w  k a n c e -  
la r j i  P i s a r z a  H ip o te c z n e g o  S ek c j i  I -e j  w  
C z ę s to c h o w ie  d la  z g ło sz e n ia  sw y ch  p r a w  
p o d  sku tkam i p re k lu z j i .  
m. C z ęs to ch o w a,  dn ia  2 k w ie tn ia  1936 r.

P isarz H ipoteczny.

Pogrom komuny
w Częstochowie.

W żwlązku z przeprowadzoną w tych 
dniach na terenie całego kraju likwi­
dacją gniazd komunistycznych, o czem 
już donosiliśmy, miejscowe władze bez­
pieczeństwa przeprowadziły również za ­
krojoną na szeroką skalą akcję, w wy 
niku której zniszczone zostały doszczęt­
nie wszystkie istniejące jeszcze komórki 
komunistyczne na terenie Częstochowy 
i powiatu, przyczem cały komitet okrę­
gowy, podobnie jak kierownictwa m niej­
szych jednostek wywrotowych, podlega­
jących KPP., znalazły się za kra tam i.— 
W więzieniu na Zawodziu osadzono o- 
koło 50 komunistów.

Przeprow adzone u wywrotowców re ­
wizje ujawniły obfity m ater ja ł  obciąża­
jący, na podstawie których władze poli- 
cyjno dokonały dalszych aresztow ań i 
rewlzyj.

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś w piątek 3 b. m. i codziennie 

znakomity dram at w 3 ch aktach 
Tadeusza Rittnera „W małym dom ku”. 
W rolach głównych panie: Janina Bie*
siadecka i Zarębińska oraz pp.: dyr. Ka­
zimierz Brodzikowski i Dobrowolski, w 
pozostałych rolach pp.; Święcicka, S ta ­
nisławska, Tańska, Bóńcza, Kwaskowski, 
Wybrański, Przeradzki i Bernatowicz. 
Reżyserja dyr. Brodzikowskiego. Oprawa 
dekoracyjna Jana Rybkowskiego.

Początek  o godz. 20.
W sobotę, o godz. 17-ej oraz w 

niedzielę o godz. 15 30 i 17.45 „Ma­
tura" z gośclnnnym występem p. Janiny 
Biesiadeckiej, c iesząca się niesłabną 
powodzeniem.

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja Nr 23 oraz w kasie 
teatru  od godz. 19 ej, w sobotę od godz. 
16-ej, a w niedzielę od g o d z . l l  ej.

Strajk w hucie „S tradom ". O
negdaj robotnicy spółdzielni dla eksplo 
atacji huty szkła „S trad o m ” na Zaciszu 
w liczbie około 200 osób zastrajkowali 
w związku z o trzym anem  wypowiedze­
n iem  pracy.

Jak się dowiadujemy, wypowiedzenie 
praćy spowodowane zostało w y ższ ą  k o ­
niecznością techniczną przejścia na d ru ­
gą wannę, przyczem zgóry wiadomem 
było, że związane z tern roboty po trw a­
ją od 4 do 5 tygodni.

Skład apteczny p. M. Neufelda 
Otwarty. Onegdaj w mieście naszem 
bawił nowomianowany wojewódzki in­
spektor farmaceutyczny, który w wyniku 
przeprowadzonej lustracji polecił w ła ś ­
cicielowi składu aptecznego p. Maury­
cemu Neufeldowi przeprowadzenie p e ­
wnych zmian technicznych, zarządzając 
jednocześnie zawieszenie handlu na czas 
związanych z tern robót:

P. M. Neufeld, w wykonaniu powyż­
szych zaleceń, inowacje tę  wprowadził, 
poczem naturalną rzeczy koleją, n a s tą ­
piło otwarcie sklepu. Przerwa trwała za­
ledwie kilka godzin.

Echa wyborów do Rady Miej­
skiej- Sąd Okręgowy pod przewodnic­
twem sędziego Nakonlecznego i przy 
udziale sędziów Chrapowickiego i Paweł- 
sklego rozpoznawał sprawę Franciszka 
Tureckiego, elek trom ontera  z zawodu, 
oskarżonego o to, że w dniu 20 maja 
1934 r. przy ulicy Papierowej na Z aw o­
dziu w zamiarze pozbawienia życia 5 
razy strzelił  do Anastazego Klamy, ra ­
niąc go w pośladek. Rana Klamy uzna­
na została za ciężkie uszkodzenie ciała. 
Owe wydarzenie było bodaj najburz li­
wszym epizodem  majowej kampanji wy­
borczej Do krwawego starc ia  doszło 
na tle n ieporozumień między rozklejacza 
mi plakatów wzajemnie zwalczających 
s ię  dwu ugrupowań: Pol. Bloku G ospo­
darczego, z którego ramienia działa ł 
Turecki oraz Str. Narodowego. Należy 
podkreślić, że Klama, b. więzień Berezy, 
jest członkiem Str. Narodowego.

Oskarżał pprok. Sch li tte r ,  o skarżone­
go  bronił m ec. Bielobradek, z ram ien ia  
poszkodowanego powództwo w wysokoś­
ci 400 zł. popierał mec. Zawadzki.

O s k a r ż o n y  do winy s i ę  n ie  przyznał, 
oświadczając, że dzia ła ł  w obronie za ­
grożonego życia, będąc napadnię tym  
przez bojówkę endecką.

Sąd po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego i wysłuchaniu przemówień 
stron, ogłosił wyrok, mocą którego Tu­
recki za usiłowanie zabójstwa skazany 
został na 3 lata więzienia, przyczem po 
łowa kary na mocy amnestji została mu 
darowana. Z pow. cyw. zasądzone zo ­
stało 51 złotych.

RADJO.
W A RSZAW A , so b o ta  4 kw ie tn ia .

6,30 P ie śń .  — 6.33 P o b u d k a  do g im n a s ty ­
ki. 6.36, G im nastyka .  6.50 M uzyka (płyty). — 
7.20 D z ie n n ik  po ranny .  — 7.50 P ro g r a m  na 
dz ień  n as tępny .  7.55 „ P a r ę  in form acyj*’. — 
8 00 A u d y c ja  dla szkół.  11.57 S y g n a ł  czasu  
z W a rsz a w s k ie g o  O b se rw .  A str .  12.00 H e j  
n a l  z K ra k o w a .— 12,03 D zienn ik  p o łu d n io ­
wy. — 12.15 P rz e g lą d  p r a s y  ro ln icze  j 13.00 
K o n c e r t  o r k ie s t ry  z W iln a .  — 13.10 C hw ilka  
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. — 14.15 P rz e r w a .  
14.30 M uzyka sa lo n o w a  (płyty). 15.15 W i a ­
d om ośc i o e k s p o rc ie  polskim. 15.20 P r z e ­
g lą d  g ie łd o w y  15. 30 Muzyka sa lo n o w a ( p ły ­
ty) 16.00 L e k c ja  języka  f rancusk iego .  16.15 
— W e so ła  a u d y c ja  d la  dziec i ze  L w o w a  
16.45 C ała  P o lsk a  śp iew a .  -  17.00 N a b o ż e ń ­
s tw o  z O s t r e j  b ra m y  (z W i ln a )  17.50 P o g a  
d a n k a  ze  L w ow a .  18.00 P ieśn i .  18.25 K w a r ­
t e t  sm y c zk o w y  (ze  L w ow a).  18.40 P r z e g lą d  
w y d a w n ic tw .  18.50 Z y c ie  k u l tu r a ln e  i a r t y ­
s ty c z n e  sto licy . — 18.55 P ro g r a m  n a  dz ień  
n a s tę p n y  19.05 K once rt  r e k la m o w y .  — 19.35 
W iad o m o śc i  s p o r to w e  ogólne. — 19.45 P o g a  
a d a n k a  ak tua lna .  20.00 M uzyka lekka.  20.45 
D zienn ik  w ieczo rny .  20.55 O brazki z P o lsk i  
w sp ó łc z e sn e j .  21.00 „Jasna  G ó ra “ — a u d y ­
cja. 21.30 W e s o ła  audyc ja  (z W i ln a ) .  22.00 
A udyc ja .  — 23.00 W iadom ości m e te o ro l .  d la  
ż eg lug i  pow ie trzne j .  23.05 M uzyka lekka.

Przędzalnia I Tkalnia Juty I Lnu 
„WARTA" Sp. Akc.

p o d a je  n in ie j s z e m  do w iadom ości ,  iż t e r ­
min W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  a k c jo n a r ju s z y  
z o s ta je  p r z e s u n ię ty  z 29-go na  30 k w ie tn ia  
r .b. v id e  o g ło sz e n ie  w N - r z e 7 7  „S ło w a  C z ę ­
s to c h o w sk ieg o "  z dn ia  1 k w ie tn ia  1936roku
H n m  c'°  s p rz e d a n ia ,  U lica  W ie lu ń s k a  16. 
U U I I I  W ia d o m o ś ć  u a d m in is t ra to ra .
P r70(1  k ilku  dn iam i dn iam i z g u b i łe m  3 
l i  Lull w e k s l e  po  500 zł., 1 na  300 zł. i 1 
n a  200 z ł ,  o raz  140 zł. g o tów ką .  W e k s le  te  
jako z m o je g o  w y s ta w ie n ia  są  d la z n a la z c y  
b e z w a r to ś c io w e  i n in ie j s z e m  je  u n i e w a ż ­
n iam . Ł a sk a w y  zna lazca  z e c h c e  g o tó w k ę  
z a t rzy m a ć  sobie , w eksle  zaś za  o d p o w ie d -  
n ie m  w y n a g r o d z e n ie m  zw tó c ić  H. Nowak, 
(K a te d ra ln a  4).

I
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Szybkie kary za bezsporne winy.
M inistrowie spraw  w ew nę trznych  i 

spraw iedliw ości wydali z a rząd zen ie ,  aby 
^y s tq p ien ia  przeciw  b ezp ieczeń s tw u  p u ­
b licznem u były k a ran e  w trybie przyspie 
szottym. Z arządzen ie  to  op ie ra  s ię  na 
•r t .  52 d e k re tu  P re z y d e n ta  z 22 m arca  
- 928 roku, do tyczącego , pos tępow ania  
karno-adm in is tracy jnego . D e k re t  ten  u- 
Poważnia w łaśn ie  m in is trów  spraw  w e ­
w nętrznych  i spraw ied liw ośc i  do  w pro ­
wadzenia  .p rzy sp ie szo n eg o  postępow ania  
karno -adm in is tracy jnego” , jeśli okolicz­
ności tego  wym agają .

Już  w sw em  przem ów ien iu  w S e jm ie  
Wtin. R aczkiew icz s tw ie rd z i ł  pogorszen ie  
się s tan u  b ezp ieczeń s tw a  w kraju, sp o ­
w odow anego w zm ożoną akcją  żywiołów 
Wywrotowych, zna jdu jących  się  na skraj 
nem  skrzydle  lewicy kom unizu jące j,  oraz  
Posiewem  niepokoju  w kraju  ze  s trony 
skrajnego skrzydła  partjl  endeck ie j .  Z a ­
powiedział też m in is te r  sp raw  w ew n ętrz  
nych s tanow czy  odpór  w ładzy p rzeciw  
tym, k tórzy z w archo lsk ich  występów, 
* podn iecen ia  ins tynktów  n ienaw iśc i  kia 
sowej czy p lem ienne j,  ch cą  wykuwać 
kapita ł party jno-polityczny.

Jednym  ze sposobów  w zm ocnien ia  
Stanu b ezp ieczeńs tw a ,  a za razem  prze- 
c 'w d z ia lan ia  m ęc ic ie lo m  ładu  w P a ń ­
stwie —  jes t  w łaśnie  o s ta tn ie  z a rz ą d ze ­
nie, p rzysp iesza jące  pos tępow an ie  ka rno ­
adm in is tracy jne  w s to su n k u  do osób, co

których  winy us ta l ić  m ożna  b e z sp o r ­
nie, że zas ługują  na przepisany  praw em  
Wymiar kary.

A tak  w łaśn ie  m a s ię  sp raw a  z t y  
nti, k tórzy w fo rm ie fekscesów , zaburzeń ,  
l ®machów na pryw atną  w łasność ,  przy 
Pomocy p e ta rd  czy bom b, kam ien i  czy 
“ roni palnej, na rusza ją  po rząd ek  publi- 
czny.

Powolna i d łu g a  p ro ced u ra  wym iaru  
Sprawiedliwości w tych w ypadkach  z a ­
tem  n ie  w iodła  do celu . Awanturnicy 
bowiem, gdy m im o bezsporn ie  us ta lonej 
wlny m ieli p rzed  sobą d ługo trw a ły ,  cza  
Sem m ies iącam i p rzec iągający  s ię  p rz e ­
wód karny —  rozzuchw ala li  s ię  tylko, 
f o r m a l n e  pos tępow an ie  sądow e  pod n ie ­
cało  tylko e lem en ty  wywrotowe do dal- 
**e ) »®kcji”, zw łaszcza , że po upływie 
d ługiego  czasu  zac ie ra ły  s ię  o s tre  k e n ­
ty, usłużni obrońcy  partyjni wynajdywali 
eóżne kruczki p rocesow e, by os łon ić  wy 
bryki i ich sp raw ców  przed  surow ością  
prawa,

W tych  w arunkach  organy bezp leczeń  
s twa m ia ły  bardzo  u trudn ioną  rolę. P o ­
m i n ę  tem p o  p rocedury  karnej nie tylko 
0$mieleło żywioły, zm qcajqce  ład  w P ań  
*t*de, aie  rów n ież  i obezw ładn ia ło  or- 
8®nv b ezp ieczeń s tw a .

Z apob iegn ie  te m u  stanow i, zgoła 
N iepożądanemu, o s ta tn ie  zarządzen ie .

Kara po b ezsp o rn em  u s ta len iu  wing nie 
b ę d z ie  się  m ogła  rozp łynąć  w czasie ;  u- 
s tan ie  p ien iaczen ie  s ię  po s ąd ach  i s p e ­
kulacja  na o s ta teczn ą  bezkarność .

Żyjemy w czasach ,  w k tórych  nie 
m ożem y sob ie  dopraw dy  pozwolić na  to, 
aby ła d  w P ańs tw ie  bywał zm ącany  z a ­
bu rzen iam i ze  s trony e lem en tów , c h c ą ­
cych zaw iłe  i t ru d n e  zagadnien ia  gospo­
d a rc z e  i sp o łe c z n e  rozs trzygać  przy p o ­
m ocy kas te tów  czy pe ta rd ,  kam ieni czy 
rew olw erów .

W in te re s ie  w szystkich  obyw ateli 
jest, by n iepoczy ta lne  kroki ze  s trony  
e lem en tó w  dyw ersy jnych  ustały.

Dlatego też  wszystko, c o  w zm acn ia  
s tan  b e zp ieczeń s tw a  pub licznego  w k ra ­
ju, wszystko ,co  uniem ożliw ia na ruszen ie  
ładu , w szystko, co  ruguje  bezkarność  —  
jes t  ob jaw em  ze s tanow iska  zarówno 
P ań s tw a  jak i sp o łeczeń s tw a  wielce po 
żąd an em .

Z KRAJU.
Nowa siedziba

letnia P. Prezydenta R. P.
S iedz iba  le tnia  P ana  P rezy d en ta  Rze 

czypospo li te j  ma p o w stać  w Czerw ono- 
g rodzie  28 bm. od  Zaleszczyk . M iejsco 
w ość  ta, po łożona  w śród  lasów, słynna 
je s t  z w o d o sp ad u  rzeki Dżury 16 m tr .  
wysokości, oraz  basz t  zam kow ych  z a m ­
ku Ponińskich  z XV wieku. O b ecn ie  
w łaśc ic ie lką  była Marja ks. Lubom irska .

Bilon w płonącym 
samochodzie

stopił się w jedną bryłę.
Na szo s ie  z P o z n a n ia  d o  K ośc iana  

z d a rz y ła  s ię  w s t rz ą sa ją c a  k a ta s t ro fa  s a ­
m o c h o d o w a .  S a m o c h ó d  b e k o n ia rk i  
k o ś c ia ń s k ie j  w s k u tę k  p ę k n ię c ia  k ie ró w  
nicy , rozbił s ię  o d rz e w o .  W ła śc ic ie l  
b e k o n ia rk i  J a n ic k i  w y lec ia ł  z s a m o c h o  
d u  w chwili z d e r z e n ia  i d o z n a ł  p o w aż ­
nych  o b ra ż e ń  w e w n ę t r z n y c h  i tw arzy .  
W c h w ilę  p o  k a ta s t ro f ie  n a s tą p i ł  w y­
b u c h  benzyny , w s k u te k  czeg o  ca ły  s a  
m o c h ó d  s p ło n ą ł .  Z a r  był ta k  wielki, 
że  p ie n ią d z e  w b i lo n ie ,  k tó r e  w iózł 
J a n ic k i  w s a m o c h o d z ie  —  s to p i ły  się 
w j e d n ą  b ry łę  m e ta lu .

Obraza przez telefon
uK arana 200 złotych grzywną.

Raadki w y p a d e k  ro z p o z n a w a n ia  s p r a ­
w y o  o b r a z ę  p rzez  te le fo n  w yw ołał 
w czo ra j  na  sali s ą d u  o d w o ła w c z e g o  
w W a rsz a w ie  d u ż e  z a c ie k a w ie n ie .

O to  p rz e d  k i lk o m a  m ie s ią c a m i  s e ­

k re ta rz  ko ła  W arsz .  Zw. Inw alidów  W o 
je n n y c h  p. P a ra d o w s k i  w ro z m o w ie  
t e le fo n ic z n e j  ze  sw y m  k o le g ą  p. S ień  
n lc k ie m  z O k r ę g o w e g o  Z w iązku  w z d e ­
n e rw o w a n iu  na t e m a t  p e w n e j  s p ra w y  
o rg a n iz a c y jn e j  zawołał; „ J e s t e ś  p a n  
d u r e ń ” .

O k rzy k  te n  sp ra w i ł ,  źe ro z m ó w c a  
w y to czy ł  p rz e c iw k o  p. P a r a d o w s k ie m u  
sp ra w ę  o o b ra z ę  i s ą d  sk aza ł  o s k a r ż o ­
n e g o  n a  200  zł. g rzyw ny .

W dzora j  są d  o d w o ła w c z y  w yrok  t e n  
za tw ie rdz ił .

Nowi świadKowie 
i nowe dowody

w procesie zabójców m in. B. 
PieracKiego.

Na posiedzen iu  g o sp o d a rczem  sądu  
ape lacy jnego  w W arszaw ie  rozpa tryw ane  
by ly podania  obrońców  skazanych cz ło n ­
ków O. U. N. w wielkim p ro ces ie  p o l i ­
tycznym  o m o rd  n a  o sob ie  ś. p. m in . 
B. P lerackiego  w kwestji  d o puszczen ia  
now ych dow odów .

S ąd  ape lacy jny  postanow ił  zb a d a ć  w 
d ro d ze  rekwizycji w c h a ra k te rz e  św ia d ­
ków dw óch  Ukraińców, przebyw ających  
w M ałopolsce  W schodn ie j.  J e d n e g o  o- 
sadzonego  w w ięzien iu  we Lwowie, d ru ­
giego zaś m ieszkańca  G ródka Ja g ie l ­
lońskiego.

Je d n o c z e ś n ie  s ą d  spe lacv jny  ro z ­
s trz y g n ą ł  sp raw ę  o b e c n o śc i  Ł ebedy  i 
tow . na ro zp raw ie  ape lacy jne j ,  k tórych  
udział, w myśl przep isów , n ie  je s t  przy­
musowy, a zależy od decyzji sądu .

77-letni zwyrodnialec
zniew olił dwie dziewczynki.
P rzed  s ą d e m  w S tan is ław ow ie  s t a ­

ną ł  77 le tn i W ło dz im ie rz  W ellens te in -  
Welzi, który uprow adził  dw ie  uczen ice ;  
tO letnią E lżb ie tę  Longin i 12 le tn ią  Jul- 
ję  S taw yczyn.

W ellen s te in  zam k n ą ł  ob ie  dz iew czy ­
ny w swojej ga rso n ie rze  i dopuśc ił  s ię  
w ów czas czynów n iem ora lnych  S ąd  ska  
zał zw yrodnia łego  s ta rc a  na rok w ię­
zienia.

Aresztowania
po zajściach przeciw żydom 

w Wilnie.
W zw iązku z za jśc iam i antyżydow- 

sk iem i w Wilnie z nakazu  p ro k u ra to ra  
sąd u  okręgow ego  z a trzy m an o  5 Ciu człon 
ków rozw iązanej p rzez  w ła d z e  partji  na 
rodow ych socjalis tów , w śród  a re sz to w a ­
nych zna jdu je  się p rzyw ódca  partji  Sw er- 
ski. Szczegóły  d o c h o d z e n ia  ze względu 
na to c z ą c e  ś led z tw o  trzy m an e  są w t a ­
jem nicy .

WielKa afera.
W ładza  w p ad ły  na t rop  wielkiej a f e ­

ry w u rzęd z ie  pocz tow ym  w K atow i­
cach .  Z osta ły  z a rz ą d zo n e  d o c h o d zen ia  
w tryb ie  karno-skarbow ym , k tó re  wyka­
zały, że  w a fe rę  tę  je s t  w m ieszany  s z e ­
re g  o sób ,  a m. in. i sp o śró d  z a t ru d n io ­
nych w tym u rzęd z ie  pracowników.

Na po lecen ie  sędz iego  ś ledczego  a- 
re sz to w an o  jed n eg o  urzędn ika . D alszych  
a resz tow ań  należy s ię  sp odz iew ać .  R o z­
m iary  afery  są  ba rd zo  duże  i z a ta c z a  
ona szerok ie  kręgi.

ZE  ŚWIATA.
Tygrys strażnikiem kasy

now ojorskiego 
ogrodu zoologicznego.

O gród  zoologiczny w Nowym J o rk u  
c ieszy  s ię  og rom ną f renkw encją ,  co  s t a ­
ło  s ię  pow odem , że  w o s ta tn ic h  c z a sa c h  
kilkakro tn ie  us i łow ano  d okonać  w ła m a ­
nia  do  kasy ogrodu. Kasjer, aby z a b e z ­
p ieczyć się  p rzed  w łam an iam i g an g s te ­
rów, poprosił,  aby jego k a c e la r ję  p o łą ­
czono  bezp o śred n io  z k latką tygrysów 
bengalsk ich .

D yrekcja  ogrodu  na powyższy pro jek t 
w yraziła  swą zgodę i — jak donosi p r a ­
sa  am ery k ań sk a  —  pokoik kas je ra  zo ­
s ta ł  po łączony spec ja lnym  ko ry ta rzem  z 
k la tką  d rap ieżców . Gdy w kasie  zna j­
du je  s ię  w iększa  ilość gotówki, kasjer  
zam yka jq w s ta low ej szk a tu le  i ż e laz ­
nym d rążk iem  przesuw a  n a s tę p n ie  do  
klatk i z tygrysam i. Gdy zaś  w porze  
ob iadow ej zm uszony  je s t  o puśc ić  kance- 
larję, odm yka drzwi, dz ie lące  k la tkę  ty ­
grysów od  jego  pokoju. O d  czasu  z a ­
s to sow an ia  tych  oryginalnych środków  
o s tro żn o śc i ,  n ie  zda rzy ł  s ię  ani jeden  
w ypadek w łam ania .

Z a rząd  o g ro d u  zoo log icznego  z a r e ­
k lam ow ał odpow iedn io  ten  pom ysłowy 
t r ick t  —  co  w znacznym  s topn iu  p rzy ­
czyniło  s ię  do zw iększen ia  frekw enc ji—  
gdyż w ielu  pragnie  naoczn ie  p rzekonać  
się. jak  dw a p iękne  tygrysy benga lsk ie  
p e łn ią  odpow iedz ia lną  s łu ż b ę  s trażn ików  
kasy og rodu  zoologicznego.

BanKnot na miljon fun.
W Banku Angielskim zn a jd u je  się  

na jw iększy  b ankno t,  jaki k iedykolw iek 
był wydany p rzez  in s ty tu c je  em isyjne. 
B anknot ten op iew a na  miljon funtów  
szterlingów.

B anknot z o s ta ł  w ystawiony w XVII 
wieku. O b e c n ie  spoczyw a w g ab lo tce  i 
je s t  oglądany z c iekaw ośc ią  przez licz* 
nych  zw iedzających .

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

Kryzys gospodarczy, k tóry  rozpoczą ł  
s padk iem  c e n  artyku łów  rolnych, naj 

pierw  da ł  s ię o dczć  handlowi, a dop ie ro  
n eco  później p rzem ysłow i.  S topniow o 
w zras ajqce o s łab ian ie  s ię  siły nabyw-
CZC* U •Tu j *’ p r*yczyniło się w n a tu ra l ­
ny sp o só b  do zm nie jszan ia  s ię  obro tów  

ren to w n o śc i  w hand lu . W ynikająca 
s tąd  p a u p e ry z a c , .  hand lu  przyczynia  się  
do  likwidacji c a łeg o  Szeregu w iększych
Placówek handlow ych. J e d n o c z e ś n ie  da- 
e s ię  zauw ażyć s ta łe  zm nie jszan ie  się 

uości wykupywanych św iadec tw  I i II ka 
t e8orjf, gdy n a to m ia s t  z 1932
ilość wykupionych św iadec tw  IV katego  
Njl n iezn aczn ie  w zrasta .  Przyczyny tego  
z jawiska należy  szu k ać  w tern, że pew- 
N* ilość zak ładów  III ka tegorji  p rzesz łą  

ka tego rję  IV tq —  jak rów nież  w tern, 
cały sze reg  b ez robo tnych  p racow ni­

ków biurow ych oraz  fabrycznych  im a s i ę  
■drobnego hand lu , aby choc iaż  w ten  spo 
s^b  zapew nić  sub ie  i rodzinom  m inim um  
e 8z ystencji .

Jak  w innych  g a łęz iach  życia gospo- 
•rczeg o ,  tak  i w handlu , rok 1932 moż 

ńaby uważać  w edług  ob jaw ów  za naj- 
® Sższy okres  kryzysu. W roku 1933 

“ie s ię  zauw ażyć  popraw a w wypłacal- 
®ści kupiectw a, spow odow ana z jednej 

, pony s to so w an iem  przez  p rzem ysł  i 
Urtowników, na  sku tek  nabytych  d o ­

św iadczeń , da leko  idących  os trożności 
w udz ie lan iu  k redy tów  — z drug ie j  zaś 
s trony  kryzys sam  do k o n a ł  pew nej s e ­
lekcji p rzeds ięb io rs tw , e l im in u jąc  z n ich 
s łabsze ,  a w ięc  i m niej f inasow o o d p o ­
w iedzia lne . P o lepszen ie  s ię  w ypłaca l­
ności k up iec tw a  przyczynia  s ię  n ie w ą t ­
pliwie do w zrostu  doń zaufania  u kredy  
todaw cy. To zw iększan ie  s ię  zaufan ia  
pow oduje  skolel pew ną s ta b i l iz a c ję  s t o ­
sunków , k tóra  w reszc ie  s tw a rza  pow ięk­
szen ie  się  ro zp ię tośc i  tak  bardzo  po­
t rzebnych  k redy tów  tow arow ych .

Rok 1934 i zao b se rw o w an e  w nim 
da lsze  ożyw ienie  s ię  w przem yśle , w yra­
ża jące  s ię  m . in . w zwiększonym  s tan ie  
za tru d n ien ia  — pow oduje  dalszy n iew iel­
ki w zros t  ob ro tó w  w han d lu ,  o g ra n ic z o ­
ny częśc iow o w końcu roku, na sk u tek  
d ługo trw ałe j ,  c iep łe j  jes ien i,  p rzyczynia­
jącej s ię  do zn aczn eg o  og ran iczen ia  z a ­
kupów  zimowych.

D epres ja  gospodarcza , k tóre j najwięk 
sze nas i len ie  —  jak  m ożna sąd z ić  — 
je s t  ju t  za nam i, odb iła  s ię  n a jd o tk l i ­
wiej na  tych g a łęz iach  handlu , k tó re  po 
łą czo n e  były ze sp rz e d a ż ą  artykułów , 
noszących  znam iona  zbytku. Do gałęzi 
tych  należą: sklepy jubilerskie , perfu-
m erje ,  kwiaciarnie, h an  i le  in s t ru m e n ta ­
mi m uzycznem i, a r tyku łam i sz tuk i itd . 
P ró cz  tego kryzys d a ł  s ię  m o cn o  we 
znaki handlow i dew ocjonalij ,  o b l iczo n e ­
m u  g łów nie  na ludność  wiejską, której 
s i ła  nabyw cza, w porów nan iu  do innych 
w ars tw , na jba rdz ie j  zm ala ła .  Na sku tek  
dow ożen ia  do C zęstochow y furm ankam i 
z Zag łęb ia  Dąbrow skiego  węgla, w ydo­
bywanego p rzez  bezro b o tn y ch  z bieda-

szybów  —  d a ła  się  zauważyć likwidacja 
c a łe g o  sze reg u  s ta łych  sk ładów  węgla.

O gólnie  b iorąc , kryzys gospodarczy  
na han d lu  częs to ch o w sk im  odb ił  s ię  
dotkliwiej niż na h a n d lu  wielu Innych 
m ias t ,  poniew aż ludność  C zęstochow y, 
jako przew ażn ie  robo tn icza , uległa  na 
sk u tek  b ez ro b o c ia  i spadku  p łac  z n acz ­
n ie jszem u  niż ludność  innych m ias t  z u ­
bożeniu . P o n a d to  na sk u tek  kryzysu n a ­
s tąp i ła  znaczna  obniżka cen , zaham ow a 
na  naogó ł w la ta c h  1933 — 1934, a 
jed n o cześn ie  uw idocznił  s ię  zalew  h a n ­
dlu  tań szem i a r tyku łam i ta n d e tn e m i,  
zn a jdu jąpem i znaczniejszy  popyt w śród  
zuboża łe j  klijenteli.

Targi pub liczne  odbywają s ię  w Czę 
S tochowie we wtorki i w piątki i m ają  
m ie jsce  na spec ja ln ie  urządzonym  Ryn­
ku N aru tow icza  oraz na Rynku W ie lu ń ­
skim.

H andel d ew ocjona ljam i i a r tyku łam i 
spożyw czem i, jak rów nież d o s ta rc z a n ie  
noclegów  dla pątników, zg rupow ane  są 
przy pl. Ja snogórsk im  oraz  przy ulicach: 
7 Kam ienic , ks. Kordeckiego, św. B a r ­
bary, Wieluńskiej. 3 Maja i najb liższych 
p rzy legających  do  n ich  oraz do k la sz ­
to ru .

W roku budź 1929-30 Z arząd  Miej­
ski w ydzierżaw ił pod s ta łe  s tragany  na 
Nowym Rynku 460 p laców  i na S ta rym  
Rynku 151 placów. W roku 1934 35 w y­
dzie rżaw iono  na  Nowym Rvnku 386  pla 
ców i na S ta ry m  Rynku 136 placów. Po  
z a te m  w r  1934-35  w ydzierżaw iono  pod 
s tragany  na ul. św. B arbary  110 p la ­
ców  oraz  na hande l  sezonowy przy pl. 
J a sn .  p rzec ię tn ie  150 m iejsc  w sezon ie

dziennie .  N adm ien ić  należy, że na sk u ­
tek  z a rząd zen ia  W ładz N adzorczych , 
s tragany  ze  ś rodka  pl. J a sn o g ó rsk ieg o  
oraz  ze ś rodka  ul. św. B arbary  zostały  
z d n iem  1.1 1935 r. u sun ię te ,  zaś usta  
wienie  ich sp o w ro tem  dozw olone  je s t  
jedynie  na spec ja lnym  placu, po łożonym  
przy ul. św. B arbary .

Poniższa  tab l ica  i lu s tru ie  s tan  wyku­
pionych św iad ec t  w p rzem ysłow ych na pro 
w adzen ie  hand lu  w C zęs to ch o w ie  w la ­
ta c h  1929 i 1934.

Katefiorje hand low e  
Rok I II III IV V-a V-b ra z e m
1929 8 281 1 2 0 2 1 1 4 6  —  153 2790
1934 1 1 9 0 1 1 0 9 1 3 3 0  1 41 2703

N ajw iększą  i na jpow ażn ie jszą  placów 
kq hand low ą w C zęstochow ie  jes t  S p ó ł ­
dz ie lcze  S tow arzyszen ie  Spożyw ców  
„ J e d n o ś ć ”. Ins ty tuc ja  ta  p row adzi w 
C zęs to ch o w ie  40  sklepów spożyczyćh , 
u trzym ując  po n ad to  dla ich zaop a trzen ia  
w łasną  m asa rn ię ,  p iekarn ię ,  m lecza rn ię ,  
c ia s tk a rn ię  i o c tow n ię

K upiec tw o  cz ę s to c h o w sk ie  z rzesza  
się: S to w arzy szen iu  Kupców Polskich  w 
C zęs to ch o w ie  (200 cz ł.) ,  C hrześc ijańsk im  
Zw D robnych  Kupców Dewocjon. G a la n ­
te ry jnych  w C zęs to ch o w ie  (130 c z ł . ) .  
C h rześc ijańsk im  Stow . W łaścicie li R e­
stau racy jnych  w C zęstochow ie  (60 cz ł) .  
S tow . C h r te śc i ja ń  H andlu jących  D ew o ­
cjonaljam i (30 cz ł.) ,  Koło A ptekarzy Z a ­
g łęb ia  D ąb row sk iego  i m. C zęs tochow y  
(24  cz ł  ), S tow . P rzem . i Kupców w 
C z ęs to ch o w ie  (300 cz ł.) .

TC. d. n.)
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Czarodziej - przypadekW k u l u a r a c h  f r a n c u s k i e g o  m in is te r  
s tw a  w o jn y  rozeg ra ła  się w t ych  d n ia c h  
osob l iw a  sc e n a .  O t o  d o  w o ź n e g o ,  p e ł ­
n ią c e g o  s łużbę  przed  g a b i n e t e m  p. m i ­
n is t ra ,  zgłos ił  s ie  j a k i ś  p r z y b y s z  z p r o ­
śb ą ,  aby  z a a n o n s o w a n o  je g o  pr zyb yc ie  
ek sc e le n c j i  p m in is t ro w i .

—  J a k i  j e s t  cel  p a ń s k i e g o  p r z y b y ­
cia? —  z a p y ta ł  w oźny .

—  C e le m  m o i m  je s t  oca l ić  o j czy ­
znę .  J e s t e m  b r a t e m  J o a n n y  d ‘Arc! 
O d z ie d z i c zy łe m  po  niej  jej m is ję .  Przy 
p u s z c z a m ,  że t e n  p o w d d  w ys ta rczy  
c h y b a ,  b y m  zos ta ł  p r zy ję ty  przez  p. 
m in is t r a .

P r z e d p o k ó j ,  s ą s i a d u j ą c y  z g a b i n e ­
t e m  m in is t ra ,  był  w owej  po rz e  p u s ty .  
W o ź n y  p o s t a n o w i ł  o b e j ś ć  s ię ł a g o d n i e  
z o w y m  p r z y b y s z e m ,  p e ł n y m  t a k  sz la ­
c h e t n y c h  z a m i a r ó w  i o św iadc zy ł  m u  z 
n a j p o w a ż n i e j s z ą  w śwjec ie  mi ną :

—  Pa n  m i n i s t e r  z n a j d u j e  s ię  w te j  
chwil i  w d r o d z e  d o  R o u e n ,  gd z ie  dz iś  
w ła śn ie  p o p o łu d n iu  w y k o n a n y  m a  być  
wyrok  na pa ń sk ie j  s i o s t r z e .  Za  g o d z i ­
n ę  o d j e ż d ż a  a k u r a t n i e  po c i ąg  d o  R o u e n .  
Ma p a n  jeszcze  do ść  czasu ,  a b y  zdążyć  
n a  te n  pociąg . . .

Us łysz awszy  tę  odpo w ie d ź ,  warjat ,  
k tó ry  p o d a w a ł  s i ę  za b r a t a  J o a n n y  
d ‘Arc,  n ie  t r a c ą c  an i  m in u ty ,  wy bi eg ł  
z m in is t e r s t w a ,  śp iesząc  s ię  w id oczn ie  
do  wyjazdu  do  R o u e n ,  g dz ie  m i a n o  
w y k o n a ć  w yr ok  na je g o  s iost rze ..

Porwanie
15-letnioj następczyni tronu. 

Władca Monaco pozwany 
przez sąd.

Pa ry ż  e m o c j o n u j e  się n ie la da  s e n ­
sac ją .  Pr zed  s ą d e m  ro z e g ra ło  się 
w k r ó tc e  s p r a w a  p o r w a n i a  15 letniej  
dz iew czynki ,  a w s p r a w ę  tę  w m i e s z a ­
ny  jest .  . ks ią żę  p a n u j ą c y  Mon aco .

Do p r o k u r a t u r y  p a r y s k i e j  w p ły n ę ła  
sk a rg a  księc ia P io tra  M o n a c o  o p o r ­
w a n i e  córk i,  15 le tn ie j  k s ię żn iczk i  A n ­
to n i n y .  O p o r w a n i e  o s k a r ż o n a  jes t  w y ­
c h o w a w c z y n i ,  m is s  W a n s t a i l  i książę 
Ludwik ,  p a n u j ą c y  n ad  k s i ę s t w e m  M o ­
n a c o

O t o  k o l e j n e  fak ty .  W ro k u  1930 
có rk a  k s i ę c i a  L u d w i k a  i n a s t ę p c z y n i  
t r o n u ,  ks. K a ro l in a  rozwiodła  s ię  z ks.

z nędzarzy robił bogaczy
obdarowując ich zawroinemi fortunami.

Cz arodz ie je ,  k t ó r z y  j e d n e m  d o t k n i ę ­
ciem ma g ic zne j  pa łeczki  z n ę d z a r z a  ro 
bią bogacza ,  z d a r z a ją  s ię  ty lko  w b a j ­
kach.  Ale i w życ iu podobne  przem ia ny  
robi  wie lki  czarodz ie j  — p rzypadek .

I  w życiu zd a rz a ło  się n ie raz ,  że nę 
dza rz e  w p rz e c ią g u  ki lku godzin  s ta wa  
li s ię  bogaczami .

Skarb chłopca.
Mniej  więce j  p r zed  70-ciu la ty  mały  

P a r k i n s ,  13-letni  sy n e k  ubog iego  d r w a ­
la  w s ta n i e  S ie r a  N ew ad a  w A m e ry c e  
Północne j  bawiąc s ię  w s t r u m y k u  zna

P i o t r e m .
Dla  ro z s t r z y g n ię c ia  kwes t j i  p r z y n a ­

leżnośc i  i w y c h o w y w a n i a  dw o jg a  d z i e ­
ci p o w o ł a n y  zos ta ł  n a  a rb i t r a  p r e z y ­
d e n t  R a y m o n d  P o in c a r e .  M ocą  jego  
w y r o k u  w y c h o w a n i e  dzieci  p o w i e r z o n e  
zos ta ło  o jcu ,  ks .  Piot rowi ,  a m a t c e  z e ­
zw o lo no  na  o d w ie d z in y  dziec i w c z a ­
sie le tn ich  i z i m o w y ch  w a k a c y j .

I o t o  6 m a r c a  b r. n a s tą p i ł o  n i e o ­
c z e k i w a n e  w y d a r z e n i e .  W y c h o w a w c z y ­
ni, m i s s  Wans ta i l  u d a ł a  s i ę  na  s p a c e r  
z 15-letnią  k s i ężn ic zk ą  A n t o n i n ą  i z a ­
prowadzi ła  ją do. . .  p a r y s k i e g o  p o s e l ­
s twa  k s ię s tw a  M o n a c o .  S t ą d  k s i ę ż n i c z ­
ka zo s ta ła  p o t a j e m n i e  z a w ie z io n a  a u ­
t e m  d o  M o n a c o .

Książę Piot r ,  p o z b a w i o n y  w p o d ­
s t ę p n y  s p o s ó b  córk i ,  oska rż y ł  t eśc ia  i 
w y c h o w a w c z y n i ę  o p o r w a n i e  ks. A n to  
n iny.

M is s -W a n s ta i l  grozi za p o r w a n i e  
s-urowa ka ra  —  aż d o  w ięz ien i a  d o ż y ­
w o tn ie g o  w łą czni e

W t r ak c i e  ś l e d z t w a  o k a z a ło  s ię ,  ża 
w p a r y s k i e m  p o se ls tw ie  ocz ek iw ał a  p o ­
r w a n ą  d z i e w c z y n k ę  ks. Karo l ina ,  k tó ­
ra uwio z ł a  c ó r k ę  w s a m o c h o d z i e .  Księż 
nej  grozi  k a ra  w ię z i e n i a  d o  roku .

Ale — jak m o ż e  F r a n c j a  p o c i ą g n ą ć  
do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  in ic ja to ra  p o rw ą  
nia,  p a n u j ą c e g o  k s .  L u d w ik a ?

Tern  p y t a n i e m  i d r a m a t y c z n o  - dy- 
p l o m a t y c z n e m  p o r w a n i e m  p a s j o n u j e  
s ię  dziś  cały Paryż.

lazł  k i l ka naśc ie  żó ł ty ch  połysk l iw ych  
g r u d e k .  N apcha ł  n iemi  k i e s z e n ie  i za­
n iós ł  j e  do domu. Tsm o t r z y m a ł  burę  
od matk i ,  że r o z p y c h a  i ni szczy k ie sze  
n ie  j e d y n y c h  spodni .  Ojciec pop ar ł  bu 
r ę  do tk l iwszemi  a r g u m e n t a m i ,  kaza ł  
ch łopcu wyjąć  z k i e sz eni  g ru d k i  i w y ­
rzuc ić na śmie tn ik .  Chłopiec  us łucha ł  
rozkazu  ty lko  w połowie .  W y p r ó ż n i ł  
k ieszen ie ,  lecz g ru dki  tak  bardzo  mu 
się  podobały ,  że n ie  zd ecydował  s ię  ich 
wyrzuc i ć ,  a zakopał  j e  w ogrodz ie .

Po  ki lku m ies ią cach  P a r k i n s  — ojciec 
dowiedz ia ł  s ię,  że w okol icy zna lez iono  
ży ły  złota.  J e d e n  z poszukiw aczy  złota,  
k t ó r e g o  pozna ł  w gospo dz ie  pokaza ł  mu 
z ło ty  samo rodek .  P a r k i n s  s k o n s t a t o w a ł  
wówczas ,  że g ru dk i ,  k t ó r e  kaza ł  s y n o ­
wi wyrzuc ić  na  ś m i e t n i k  by ły  n iczem 
in nem ,  j a k  ta k i em i  sa tnemi  s a m o r o d k a ­
mi w yj ą tk o w e j  wie lkości .

N a t y c h m i a s t  p opędz i ł  do domu.  Zw ró  
cił s i ę  do syna .  Syn poc zą tko wo  z a k l i ­
na ł  się,  że g ru d k i  wy rz uc i ł  do ś m i e t n i ­
ka, skąd wraz  ze śmiec i ami  zos t a ły  u- 
s u n ię te  na  pole,  lecz do wie dz ia wsz y  s ię  
od o jca o co chodzi ,  p r z y z n a ł  s ię  do 
n i e sp e łn ie n ia  rozkazu.

Ojciec n a t y c h m i a s t  odkops ł  g r ud ki  
zan iós ł  j e  do m i a s t a  gdz ie  bez t a r g u  
o t r z y m a ł  za n ie  15 ty s i ę c y  dolarów!  
Rzecz  p ros ta ,  że by ł  bardzo  rad  z n i e ­
p o s łu sz e ń s t w a  syna .

Syn  z a p row adz i ł  go do m ie js ca  w 
k t ó r e m  zna laz ł  sam orodki ,  ojciec zab e z ­
p ieczył  to mi e jsce  jako  sw o ją  własność  
i z t ą  ch w i lą  s t a ł  s ię  pos iadaczem n a j ­
bo g a ts z e j  w z ło to  dz ia łk i  S i e r r a  Ne- 
wady.

Kościół ze złota.
O d k ry c ie  n a jb o g a ts z e j  w A u s t r a l j i  

kopa ln i  z ło ta  „ K r z y ż  P o łu d n ia " ,  n a l e ­
ży też  p r z y p is a ć  prz ypadkowi .

W 1896 roku  g r u p a  t r a p e r ó w  p o d r ó ­
żowała  p rz ez  aus t r a l i j sk i  s tep .  W s z y s c y  
upada l i  ze z n u ż e n i a  i p r a g n i e n i a  i by l i  
bl i scy o s t a t e c z n e g o  w y cze rpan ia .  N a j ­
mł odszy  i z a r a z em  n as łabs zy  ze w s z y s t  
kich t r a p e r ó w  nie nadąża ł  za t o w a r z y ­

szami , goni ąc  o s t a t k i e m  sił. K t ó r e g o ś  
dn ia  padł  na  z iemię  i w a taku  szału za 
czą ł  j ą  d ra pać  r ę k o m a .  R a t u j ą c y  go  t o ­
w a rz y s z e  sp o s t r z e g l i ,  że z pod palców 
n ie s z c z ę ś l i w e g o  w y g lą d a ją  b łyszczące 
g r u d k i  z łota  N araz ie  myś le l i  wszyscy? 
że to ha lucynac ja  sp ow odow ana  wycień 
czeniem.  L e c z  p o n iew aż  był  m ię dzy  ni­
mi doświadczony poszukiwacz  złota,  
s tw ie rd z i l i  po chwil i ,  że s ię  n ie  my lą  i 
że zawdzięcza jąc  a takowi  sza łu  młodz ień 
ca, na t ra f i l i  na  n ies łyc hanie  b o g a tą  ży­
łę wielkich ,  z łotych  samorodków.  Odkry 
cie dodało im sił.  Zdołal i  do t r zeć  do 
na jb l iższego  os ied la  ludzk iego ,  t a m  za­
lega l iz ow al i  swe  o dkryc ie  i wróc iwszy  
do żyły z łotej ,  zaczęl i  j ą  eksp loa tować ,  
W sz y sc y  s ta l i  s ię  panami  z a w r o tn y c h  
bogac tw .

Z wdzięcznośc i  wybudow al i  n a  mie j ­
scu zna lez i en i a  p ie rw szyc h  g r u d e k  zło­
ta, kościół .  J a k o  m a t e r j a ł  do budowy u- 
Syli zn a jd y w a n y c h  na miejscu kamieni ,  w 
k tó ry c h  nie brakow ało  złota.

P o  w yc ze rpa n iu  z ło te j  żyły kościół  
t e n  zos ta ł  p rzez  chc iwych  poszukiwaczy  
z łota  rozw alony  i złoto z kam ieni  w y ­
dobyte .

Dobroczynna burza.
Niety lko  złoto da je  bogac two.  P rz e d  

30 la ty  ubogi ,  węd ro w n y  h a n d l a r z  z n a j ­
dował  s ię  w okol icy  la P a c e  w Bol iwj i ,  
n iosąc  cały swój m a j ą t e k ,  s k ł a d a ją c y  s ię  
z ki lku sz tu czek  ta n iu tk i c h  pe rk a l ik ów ,  
na p iecach.  H ande l  nie dawał  mu w ie l ­
k iego  dochodu i od k i lku  dni  c i e rp i a ł  
wie lki  g ł ód .K tó re goś  dnia sp ot ka ła  go w 
drodze  burza .  S c h r o n i ł  s ię  pod ska łę .  Nie 
da leko  był  gó r sk i j p o to k .P o d c z a s  burzy pe 
tok  z a m ie n i ł  s ię  w p o t ę ż n y  wodos pad  P o  
bu rz y  h a n d l a r z  zobaczył ,  że  wody p o t o ­
ku sze roko  r o z m y ł y  zbocze  g ó r y  z k t ó ­
re j  s pa da ły  i wydob yły  na w ie rz ch  ż y ­
ły j a k i e g o ś  s r e b r z y ś c i e  po łys ku ją cego  
meta lu .  H a n d l a r z  wpadł  na p o m y s ł  zale 
ga l izowa nia  sw ego od kr yc ia  w najbliż-  
szem mieśc ie .  Okaza ło aię po te m,  *e 
t r a f ł  na  nadzwycza j  bo g a te  złoża 
cynku.

Dzis ia j  h a n d l a r z  na zw is k ie m  Simon 
P a t i n o  j e s t  j e d n y m  z n a j b o g a t s z y c h  l u ­
dzi św ia ta .

„S k ła d a jc ie  o f ia r y  n a  N a c ze ln y  
K o m ite t  U czczen ia  P a m ię c i  M a r  s z a ł - 
k a  y .  P iłs u d s k ie g o  ko n to  P .K O . 1313'
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Miał  w zapas ie  p r zy g o to w a n y  b o g a ty  
r e p e r t u a r  r o z r y w e k ,  k t ó r e  tak  nęcą  
młode  dz iewczę ta ,  p r z y b y w a j ą c e  z pro-  
w in e j i  do s to l icy .

Czeka ł  c i e rp l iw ie  i d ługo,  wreazoie  
począ ł  s ię  n i ec ie rp l iw ić  i pod ją ł  
p ró b y  podboju .  P r o p o n o w a ł  p ani enc e  
b i l e t y  do t e a t r u ,  na w y s t a w ę  sz tuk i ,  na  
k o n c e r t ,  p r op o n o w a ł  pó jśc ie  n a  dancing ,  
p r z e j a ż d ż k ę  samoch ode m dla poznan ia  
m i a s ta .  W s z y s tk ie  te  n ę c ą c e  p r o p o z y ­
c ję ,  go rąco  p o p i e r a n e  przez  p an ią  c io tkę ,  
z ob u rzen iem  p r o t e s t u j ą c ą  p rzec iw ko 
p oś w ię cani u  s ię  s io s t r z e n ic y ,  rozb i ja ły  
s i ę  o m u r  up or u  p a nny  K o t w i ń s ^ i e j .

Cio tk a  by ł a  s ta no wczo  z g o r s z o n a  
ta k i e m  zach owa n iem  s ię  swej  s i o s t r z e ­
n icy,  k t ó r a  „ zabi ja  s ię  n i e p o t r z e b n i e  i 
g o t o w a  z t e g o  w s z y s t k i e g o  sama p oł o ­
żyć s ię  do łóżka*.  A te g o  ty lk o  j e j  
(c io tce )  b r akowało ,  by B a s i a  r o z c h o r o ­
wała  s ię  w je j  domu.

Mimo to p a n i e n k a  upa r ła  s ię  i n ie  
opusz cza ł a  pokoju e ho rego ,  n ie  pozwa­
la jąc  n ikomu,  prócz  s t a r e j  M a r j a n n y ,  
w y rę c z a ć  s ię  w s t o so w a n iu  zab iegów  i 
daw ek  l e k a r s t w .  M a r j a n n a  była j e d y n ą  
osobą,  k t ó r ą  d a rzy ła  zaufan iem i ty l ko  
j e j  z leca ła  op iekę  nad A nd rze je m .

M a r ja n n a  by ła  to  s t a r a  s łu żąca  s t r y -  
j o s t w a ,  poczciwa,  choć g d e r l i w a  kob ie ta .  
O n a  j e d y n i e  mia ła  prawo w y r ę c z a n i a  
p a n i e n k i ,  ona  s p r z ą t a ł a  pokój  ch o re g o  
i w y k o n y w a ła  wsze lk ie  te  pos ł u g i  p r zy  
c h o r y m ,  co do k t ó r y c h  r a d a  fami l i jna  
powz ię ła  zde cydowa ne  uchwały .

—  J a  tam tego  zw y c z a jn a — ośw iad ­

czyła M a r j a n n a - —synów mam s ta r s z y c h  
od t e g o  młodego  pana ,  sw ego  n ie b o s z ­
czy ka  m ę ż a  p rzez  o k r ą g ł e  t r z y  l a t a  
p ie l ęg n o w a ła m ,  gd y  go spara l iżowało .

I  i s t o t n i e  obowiązki  swe  w y p e łn ia ła  
z godną  poc hw a ły  sumie nnośc ią .  Ona 
taż  w k r y t y c z n y m  czas ie  p rz e s i l a n i a  
się  ch o ro b y  no cow a ła  w pokoju  A n ­
d rze j a ,  n a w e t  w nocy czuwając  pr zy  
nim

P a n n a  K o tw iń s k a  m ogł a  więc z c a ­
lem zaufan iem pozos tawiać  ch o re g o  
pod opiek ą  te j  doś wiadczonej  kobie ty .  
Mimo to s t anow czo i zd ecy d o w an ie  od­
rz uca ła  wsze lk ie  propozycje  j a k i e  pod ­
su wa ł  j e j  Z y g m u n t ,  s zuk a ją cy  okazj i  
do d łu ższe j  i swo bodnej  rozmowy.

—  Dziękuję ,  nie s k o r z y s t a m — to była 
ca ła j e j  odpowiedź  po p a r t a  wymo wn em  
w z r u s z e n i e m  ramion .

Ten  j e j  l ekceważący  g e s t  n a j b a r  
dz ie j  i r y to w a ł  Z y g m u n t a .  U d a w a ł  j e d ­
nak ,  że t e g o  n i e d o s t r z e g a  i c i e rp l i w ie  
po na w ia ł  p r op ozyc je .

W z r u s z a ł a  r am io na m i  i pani  c io tka ,  
w te n  spo só b  p r o t e s t u j ą c  p r zec iw ko  
dz iwac tw u s io s t rz en ic y .  Nie  z n a jd o w a ­
ła j e d n a k  bardz ie j '  s k u te c z n e g o  sposobu 
na  p r z e ł a m a n i e  j e j  u p o r u .  %

Z y g m u n t  zag ry za ł  wa rg i  ze złości ,  
lecz nie  zm ie n ia ł  t a k t y k i .  W yczuwał  
bowiem,  że agreB yw nie jsz em i  p o s u n i ę ­
ciami  w yw oła łby  ty lko  b u n t  dz iewczyny.  
D la te g o  za s to sow ał  m e t o d ę  w ręcz  prze  
c iwną: dz ia łan ie  ł a godn ą  p e r s w a z j ę .
T r u d n o  je d n ak  pe rswa dow ać  ł agodni e  
komuś,  k to do p e r s w a z j i  n ie  dopuszcza  
wogóle  i za j e d y n y  a r g u m e n t  uważa 
w zrus zen ie  ramionami :

—  Dziękuję ,  n ie  s k o r z y s t a m .  P r z e ­
pr a sz am ,  n ie  mam czasu.  J e s t e m  z m ę ­
czona  i n ie  mam czasu. ,  i z ak rę c iw sz y  
s i ę  na  p ięc ie  wy chodzi  z pokoju c h o ­
r e g o ,  lub  k r y j e  aię w tym pokoju.

—  O czem,  do d jab ła ,  może  ona  m y ­
śleć przez ty le  godz in,  s p ę d z a n y c h  na

czuwaniu  przy  tym idjoc ie?  Nie  w y ­
g l ą d a  przec ież  na  mela nchol iczkę ,  r a ­
czej  w p r o s t  p rzec iwnie :  robi  w r a ż e n i e  
kobie tk i  z t e m p e r a m e n t e m — gło w i ł  s ię  
Z y g m u n t . — Ta k ie  zm ys ło w e  u s t a  i r y ­
b ia  oz iębłość ,  to  j e d n a k  z ja w is ko  o s o ­
bliwe.

Bo je dnak ,  o bs e rw uj ąc  częs t o  pannę  
Ko tw iń sk ą ,  Z y g m u n t  nie m ó g ł  nie z a ­
uważyć,  że us ta  j e j  były bardzo  p o ­
n ę t n e .

—  T a k — o r z e k ł— ona ma  u s t a  s t w o ­
r z o n e  do ca łowania.

Za u w a ż y ł  równie ż ,  że ma ba rd zo  
ł a d n e  oczy.  Szczególn ie ,  gd y  p o c h y ­
l iwszy  g łó wkę  s pog lą da  popr zez  f i rankę -  
r z ę s .  Za w sz e  w te dy  mia ł  o c h o tę  c h w y ­
cić j ą  za c i e m n ą  c z u p r y n k ę ,  za top ić  w 
te j  t ak  n ie s fornyc h  włosach pa lce i p r z e ­
chy l iw szy  j e j  g łó w k ę  uca łować  usta.

T a k i e  myś l i ,  n i e s t e t y  s k o n s t a t o w a ł  
to n i e  bez zdziwienia ,  n a w ie d z a ły  go  
coraz  częśc ie j  i z aw sz e  wt edy ,  g d y  
z n a jd o w a ł  s ię  w pobl iżu  p a n n y  K o - 
tw ińs k ie j .  Nawie dza ły  go i w te dy ,  gd y  
my ś l a ł  o n ie j ,  g ło w ią c  s ię  nad p r z e ł a ­
maniem je j  uporu ,  nad sposob ami  z j e d ­
nania  je j  dla s ieb ie .

My śla ł  nawet :
—  Może n a w e t  by łby  to j e d y n y  s po ­

sób u j a r z m i e n i a  te j  d j ab l iey .  Może  ona  
czeka  na  b r u t a l n y  a t ak  i chce być  z do ­
bytą .  Są  przec ie ż  t a k ie  n a t u r y .  Może-  
by  n ś p r a w d ę  za ry z y k o w a ć  k iedy ,  w y k o ­
r z y s t a ć  s to s o w n y  mo m ent ,  schwyc ić  ją  
za czarne  k ę d z io r y  i p rzez  s i łę  wcało-  
wać s ię  w j e j  u s ta .  N ie m a  podobno 
kob ie ty ,  k tó r e j  m ę żczy zn a  zdobyć by 
n ie  po t ra fi ł .  T r z e b a  ty lko  zna l eźć  właś-  
oiwą dla j e j  usposobi en i a  metod ę .

Ale,  i to  było f a t a ln e ,  Z y g m u n t  
zdawał  sobie  s p r a w ę ,  że do k a ż d e j  k o ­
b i e ty  podchodzić  t r z e b a  w inny  sposób  
Sposobów t y c h  j e d n a k  n ie  znał .  Z d a ­
wał  sobie  p r z y t e m  s p r a w ę  z te go ,  że 
s ta w ia n ie  wobec fak tu  doko nanego ma

t ę  z łą  s t r o n ę ,  że p r z e s ą d z a  możl iw ość  
ko m p ro m is ó w  na  przysz łość .  S z c z e g ó l ­
n ie ,  g d y  s ię  ma  do c z y n i e n i a  z ta k  za-!  
w z ię t ą  osóbką .

P r z e z o r n o ś ć  n a k a z a ł a  mu u n i k a ć  
ś rodkó w  o s t a t e c z n y c h .  P r z y c z a i ł  s ię .  
p r z y w a r o w a ł  i w y czek iw a ł  na  s to sowny 
m om ent .

W yczeki w ał  nap ró żn o  p r z e z  pe łne  
dwa mie s ią ce  oh oro by  A n d r z e j a  i ani
0 k ro k  n i e  z m n i e j s z y ł  d y s t a n s u  d z i e l ą ­
cego  go  c i ą g l e  od pa nny Kotwińsk ie j -  
Z b l i ż y ł  s ię  n a t o m i a s t  do p a n n y  S t a w ­
s k ie j .  T ą  p o t r a f i ł  u r eb ić  sobie  wed ług  
własne j  woli ,  s ta ł  s ię j e j  j e d y n y m  i 
c i eszącym s ię  pe łn ą  zaufan ia  p r z y j a ­
c ie l em b e z i n t e r e s o w n y m —  b e z i n t e r e s o ­
w nym  i p la to n i cznym .  Takim akura t ,  
k t ó r y  bez zo b o w ią zań  i żalu z je d n e j
1 p r e t e n s j i  z d r u g ie j  może  opuśc ić  przy-i 
j ao ió łkę ,  nie po zos ta wia ją c  za sobą 
o g ona  s e n t y m e n t a l n y c h  zobowiązań- 
C h c ia ł  zachować  d la  s ieb ie  ca łk o w i t ą  
swobodę  ruchów.

Z r e s z t ą  r a c h u n e k  pomi ęd zy  niemi  
by ł  n ie skom pl i kowany:  panBa S t a w s k a
d a rzy ła  go s z c z e r ą  p r z y ja ź n ią ,  szacun­
k iem i zaufan iem,  on z w raca ł  j e j  t e  s a ­
me uczucia,  a le  s f a ł szowane .  To  p r z e ­
c ież do n ic zego  n ie  z o bo w ią zu je ,  naw et  
w ted y ,  g d yby uczucia  m ł o d e j  ko b ie ty  
prze rodz i ły  s ię  w uczucie  miłości .

—  T a k ,  kochać  wolno  każdemu.  Tak- 
L e c z  m n ie  mi ło ść  dziś j e s t  n i e p o t r z e ­
b n a .  Mnie  dz iś  p o t r z e b n e  są  pien iądze-

R O Z D Z I A Ł  8.
W pokoju  panuje  pó łm rok .  Zawsze  

ta k  j e s t ,  gdy  A n d rz e j  budzi  s ię  ze snu- 
I  w dz ień  i w nocy .  Ty le ,  że w no* 
zmr ok  p a n u je  dz ięki  o tu lo ne j  w aba ­
ż u r  m a le ńk ie j  l a mp ce  nocne j ,  w świet l*  
k t ó r e j  Andrzej  d o s t r z e c  m oż e  k o n t u r y  
pos tac i  kob iece j ,  w tu lo n e j  w głęboki? 
s ta r o ś w ie c k i  fo te l .

d. c. n.
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